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Johodzi coaztonnie o godzinie 6. popu; 
z wyjatkism niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr. 450 
Na prowincji I w całej monarchii Austro-Węglerskiej: 

miesięcznie ir. 2 
kwartalnie 
połrocEnie „44 oa: o <a: Jf4 - sj 
Za granicą kwartalnie złr. 7-50. 
„Przedpłotę prsygmujemy tylko na cały miesiąc, 
tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 cut. 
Maner pojońznczy korztuje 10 et. 
Suiaksta ui, Lyszakewska I. 3. Telefon !04. 


TIR 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej“. 
Z rozpoczynającym się nowym kwarta- 


łem prosimy Szanownych naszych prenume- 
ratorów o wczesne odnowianie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma. s 
(ena Gazety z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie . . . . . złr. 2 
Kwactalniee wci 014 AG 
We Lwowie z odnoszeniem do domu: 


Miesięcznie . . złr. 1:50 


Lwów dnia 28. września. 


Wkrótce obchodzić mają Czesi jubi- 
leusz autonomiczny z powodu 25-le- 
tniego istnienia ordynacji gminnej i ustawy o 
rsprezentacjach powiatowych dla Ozech. Staro- 
czeski Hlas Naroda daje z tego powoda pogląd 
na działalność władz autonomicznych w ubie- 
głem 25-leciu, i wywody swoje kończy temi sło- 
wy: „W pierwszych 25 latach nanczyliśmy się 
wzmacniać nasze siły w granicach ograniczonej 
autonomii i kłaść podwaliny nareduwego rozwo- 


- ju; wykształciliśmy się i przygotowaliśmy się do 


większych rzeczy. Odtąd pracujamy nad rozwią- 
zaniem krępujących nas więzów, nad przeprowa- 
dzeniem autonomii tak, jak ją pojmuje nasz na- 
ród, w celu odnowienia dawnej sławy: i dobro- 
bytu.* 

Berlińskie dzienniki liberalne i rządo- 
we nie pochwalają postępowania Niemców 
w Ozechach. Zarzucają im, iż popełnili błąd, 
że odrazu delegatów na konferencję nie wysłali; 
nie bowiem zgoła nie ryzykowali, a byliby prze- 
ciwnikom odvbrali powód oskarzania ich, że s 
nieprzejednanymi. Konferencja nie byłaby zape- 
wne do celu doprowadziła, ale wina nie spadła- 
by na Niemców : okazałoby się niewątpliwie, że 
tak Niemey jak Czesi odrzuciliby pewne postu- 
lata. Odjum rozdzieliłoby się na obie strony, a 
w najtrudniejszem położeniu byłby się znalazł rząd 
po rozbiciu rokowań. Niemcy czescy uchropili 
właśnie rząd od porażki. 

Wozoraj uwięziono w Tryeście współ- 

racownika dziennika Indipendente, Cesariego, 
jnko także podejrzanego o rzucanie petard. 


Jak z Kotaru donoszą, wypędzili Braicza- 


"nie (wieś dalmacka) d. 20. bm. bydło swoja na 


pastwisko czarnogórskie, czemu się Ozar- 
nogórcy sprzeciwili, ale Braiczanie kilku z. nich 
nożami poranili. Namiestnictwo dalmaekie i rząd 
ezarnogórski wysłały delegatów ma miejsce, aby 
skonstatować istotę czynu i uspokoić wzburzone 
umysły. 

Między Rumunią a Austrją przyszło 
do zatargu z powodu, ża wbrew dawnej kon- 
weneji handlowej i dotychczasowemu zwyczojowi, 
sądy rnmuńskie wymagają, aby od egzrkucyj, 
które mocą wyroków anstrjackich spełniane być 
mają na terytorjum rumuńskiem, uiszezany był 
stempel rumuński. 


Z Podwołoczysk otrzymała Nowa Presse 
następujące świeże doniesienie, będące potwier” 
dzeniem tego, co jej przed tygodniem ztamtąd 
doniesiono. Mianowicie, że od 21. bm. na stację 
Proski rów przybywa codzień po kilka po- 
ciągów z wojskiem rozmaitej broni z głębi Rosji, 
które ztamtąd dalej ku Kamieńcowi się posuwa. 
Jak rosyjscy oficerowie twierdzą, transportują 6 
pułków jazdy kaukszkiej i 4 pułki piechoty do 
Kamieńca. Wzdłuż kolei Wołoczyska-Żmirynka 
zgromadzone już są silne oddziały, a nadto 
wzdłuż całej granicy stawiają czertaki (drewniane 
wieże) dla obserwacji. W Żmirynce pocżęto bu- 
dowę wielkich koszar. W ogóle wzdłoż granicy 
Galicji i Bukowiny pełno wojska rosyjskiego, i 


Listy ze wsi. 


XXXIV. 


Jezupol 32. września 1889, 

Przeszłej niedzieli nie mogłem listu napisać 
do Gasety Narodowej, poniewa: byłem przytrzy- 
many przez cały tydzień przez jeden z obowiąz- 
ków najbardziej utrudzających obywatela kousty- 
tneyjnego państwa, siedziałam w ławie przysięgiych 
i wydawałem wyroki. W niedzielę wprawdzie by- 
łem wolny od sądzenia, ale tak byłem znużony. 
a zresztą tak bardzo zajęty innemi sprawami 
mojemi domowemi, że aui nie mogłem o tem my- 
Gleć, abym miał zasiąść do pisania „Listu ze wsi“. 

Wypadałoby tedy, pisać teraz o sądach przy- 
gięgłych, 0 ich znaczeniu i użytku; a jeśli nie o 
tem, wypadałoby może pisać e wyborach, które 
się w tej chwili odbywają we Francji, a których 
znaczenie będzie niewątpliwie uadzwyczaj donio - 
słem dla całego Świata. Ale oto dostałem do ko- 
rekty odbitkę dotąd napisauych Listów ze wsi, i 
nie bez zadziwienia dostrzegłem, że zbiór tych 
Listów urosł do wcale poważnych rozmiarów i że 
jest grabą książką tak, że już nie wiele pisać 
można, jeśli się chce listy w jednym tomie zmie- 
Ścić. Przytem Sejm już podobno za pasem, 2 wąt-- 
pię, abym mógł w czasie Sejmu pisać dalej te 
Listy; co najmniej, to już pewna, że Listy za% w 
czasie Sejmu ze Lwowa pisane, nie będą wcale „Li- 
stami ze wsi“. Postanowiłem tedy napisać jeszcze 
trzy Listy, któreby dotychczasową serję zakończyły 
i wydać książkę, w którejby te moje myśli zo- 
stały złożone jako do archiwam drukowanego, do 


` któregoby mógł w każdej chwili czytelnik łaskawy 
zajrzeć. 


Robiąc korektę, musiałem przec ytać wszyst: 


* ko to, com dotąd napisał i zobaczyłem, że pisząć, 


odbiegłem daleko od pierwotnego zamiaru. Zraza 
chciałem być kronikarzemw, a zamieniłem się W 


{ku Mombazie (naprzeciw wyspy Zanzibar). 


krytyka, rozpatrującego stosunki naszego apołe- 


We Lwowie, — Niedziela dma« 29! Września 1889. 


przebywszy granicę, sądzi się, że się jest po- 
śród armii, odbywającej pochód strategiczny. 
Oar zatwierdził propozycje szefa jlnego 
sztabu, Obruczewa względem wybudowania no- 
wych i inkamerowania istniejących kolei po- 
ranieznych, a ponieważ wojna do dwóch 
at wybuchnąć może, sprawa ta ma być do majs 
1890 skończoną. Potrzeba na to ośm milionów 
pudów (po 20 kilo) szyn, i rząd rosyjski zamó- 
wił już 800 lokomotyw. 


Nie wiedeńskie, jak wezoraj donoszono, ale 
berlińskie dzienniki zaalarmowane zostały poda- 
nym przez nas wczoraj artykułem Köln. Ztg. 
Jedne z nich upatrują w nim substrat do roz- 
mów politycznych między carem a Bismarkiem, 
inne, jak Bórsenetg. zowią go paplaniną. Giełda 
berlińska tylko chwilowo zachwiała się wskutek 
tego artykułu. Ciekawem jednak jest, że Nordd 
Allg. Ztg. artykuł ten powtórzyła; był przeto in- 
spirowany przez rzad niemiecki, 

Kolońska Volks Żtg., organ katolicki, dono- 
Bi, że armia niemiecka zostanie zwiększo- 
na o 80.000 ludzi. 

Berliński świat handlowy moeno jest za- 
niepokojong wiadomościami, że Rosja nieba- 
wem podniesie cło przywozowe od towarów 
drewnianych, skórzanych, złotych, srebrnych, 
drutu, maszyn rolniczych, instrumentów, cyny, 
cynku, ołowiu, towarów glinianych, szklannych i 
farb — czyli, że nastąpi powszechne podniesie- 
nie eła, gdyż od wielu przedmiotów już dwakroć 
poprzednio zostało podniesione, Sprawozdanie ro- 
czne kupiectwa berlińskiego wyraża się bardzo 
gorzko o postępowaniu Rosji. 

Do Berlina przybyło już poselstwo s uł ta- 
na zanzibarskiego z darami i gratulacją 
z powodu wstąpienia na tron ces. Wilhelma II. 
Widocznie chodzi tu głównie o inne sprawy. 
Wissmann wyruszył już ku Mpwspwie. 
Niemcy mie wierzą, iżby Emin basza za- 
przedał się Anglikom a Stanley był w drodze 


Qiekawy przyczynek do dziejów nie- 
mieckiej polityki w r.1870 zawiera świe- 
żo ogłoszony w Rzymie list dep. Oucchi. 
Oświadcza on, iż w: r. 1870 konferował z Bis- 
markiem «z polecenia Orispiego, Cairolego i 
innych członków demokratycznego komitetu, a to 
w czasie, gdy lewica chciała zmusić rząd włoski 
do wkroczenia do Rzymu. Kanclerz pra- 
gogl zdobycia Rzymu przez Włochy tem usilniej, 
im dłużej sprzyjający Francji gabinet włoski 
Lanza zwlekał z decyzją. Cucchi zawarł w sior- 
pniu 1870 r. następający układ z Bismarkiem: 
„Spełniony fakt zajęcia Rzymu przez Włochy 
uznają natychmiast Niemey, one też przeszkodzą 
ewentualnej iuterwencji Austrji na korzyść pa- 
pieża i będą się -starały ułatwić także uzna- 
nie Rzymu jako stolicy Włoch xe strony innych 
mocarstw : Niemcy — tak ‘dalej pisze Cucchi 
— dotrzymały punktualnie ugody. Po zdoby- 
ciu Porta Pia dnia 30 września 1870 r., pru- 
ski poseł hr. Arnim udał sią natychmiast do 
głównej kwatery włoskiego jenerała komenderu- 
jącego Cadorny i w urzędowej formie uznał fakt 
dokonany*. 

Jak wiemy, w Watykanie leży przygotowa- 
na broszura urzędowa w sprawie zaboru Rzymu 
przez Włochów, ale że w niej, ze względu na 
obeene stosunki Watykanu do Berlina, pominięto 
udział Prus w tej sprawie. Lukę tą widocznie 
' umysłu wypełnił dep. Cucchi tym swoim 
istem. 


Oarnot powrócił już z Fontainebleau do 
Paryża i podziękował ministrowi Constansowi za 
staranne i rozumne przeprowadzenie wy bo rów. 

Wynik wyborów z 22. bm. został już osta- 
tecznie sprawdzony. Z 576 okręgów wyborczych 
odbyły się wybory ubiegłej niedzieli w 573, w 
trzech zaś miejseach (w koloniach) wybory od- 
będą się dopiero razem ze ściślejszemi wyborami 
6. października. 7-578 wybórów 393 dały rezul- 
tat ostateczny, w 180 zaś okręgach odbędą się 


czelistwa i piszącego .nie tyle o tem, co się. stało 
w danej przelotnaj chwili, ile o tem, co jest tre- 
ścią powszedniego Życia mieszkańców tej dzielnicy 
dawnej Polski, w której jedynie istnieje polity- 
czna i narodowa Swoboda, nad którą nie roz- 
ciągniono tego srogiego stanu oblężenia i tych nie- 
ubłaganych praw wyjątkowych. które zresztą wszę- 
dzie znawczą granice naszej Ojczyzny. Przegląd 
ten krajowych stosunków nie ma wcale pretensji, 
aby był kompletnym, ale potrącił mniej wiecej o 
wszystkie stany Społeczeństwa uaszego. Trzeba 
wszelako, ażeby trzy ostatnie Listy, które mam 
napisać w niniejszej serji, spełniły trzy zapowia- 
dzi z Listów poprzedzających i pomówiły o trzech 
zagadnieniach: o tem, czy ordynacja szlacheskie 
byłyby obecnie w Polsce wskazane, o tem, jakby 
można wziuódz prezucie obywatelstwa u ludu, 
wzmagając w nim poczucie godności własnego 
kmiecogo stanu, o tem wreszcie, czy nasze miasta 
mogą się doczekać rychłego rozwojn i mogą się 
stać prędko potężnym czynnikiem w dziejach na- 
rodowych? Te trzy kwestje poruszę tedy, a potem, 
da Bóg, zmienię ton i tok tych Listów. Dotąd 
pisałem głównie o tem, w czem mojem zdaniem 
błądzimy, potem będę pisał o tem cośmy warci, 
jakie znaczenie mamy już wśród rodziny narodów, 
a jakie stanowisko powinniśmy jeszcze zająć, za- 
jać możemy i musimy. Nie już o btędach—o ide- 
ałach narodowych pisać będę. Rozumie, się że nie 
ex composito, tylko tak, jako to tu pisałem, ufny, 
że czytelnik sam ułoży w system to, co mu się 
wyda prawdz wem, peśród tych moich przekonań 
i widzeń, z których się przed nim wyspowiadam. 

A zatem dziś wracam do kwestji ordynacji 
niegłyś przeżemnie poruszonej, a potem zepebnię- 
tej na bok na to, bym mógł się wyłącznie za- 
JĄĆ sprawą niepodzieluości gruntów. chłopskieh. 
Otóż przypomnę tu, iż wtedy twi»rdziłem, że gdyby 
Polska była oparta na prawach pierworodztwa, 
byłaby się stała państwem monarchicznem, podo- 
bnem do innych państw Europy i byłaby posiadła 
silniejszą organizację społeczną. Dodałóm zaraz 
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wybory ściślejsze. Wybrano 232 republikanów, 
161 opozycjonistów, między tymi 86 rojalistów, 
58 bonapartystów i 22 bulanżystów. Ze 180 okrę- 
gów, gdzie odbędą się wybory ściślejsze, w 137 
widoki dla republikanów są pomyślne, w 48 nie- 
pomyślne. W najlepszym więc wypadku Izba 
składać się będzie z 368 republikanów i 204 
członków opozycyjnych. Bulanżyści usiłują prze- 
dewszystkiem przeszkodzić zwycięstwu ministra 
Constansa przy wyborze ściślejszym w Tuluzie. 
Na otwarcju nowej giełdy towarowej w Pa- 
ryżu, prezes ministrów Tirard, odpowiadając 
na liczne przemowy, rzekł: í 
. „Zaiste, panowie, mamy pravy być dnmny- 
mi z niezmiernego powodzenia, jałł4em cieszymy 
nię obeenie w zabiegach i współsawodnietwie 
świata całego. Atoli powodzenie nakłada obo- 
wiązki, nie powinniśmy więc niczego zaniedby- 
wać, ażeby utrzymać się na wysokiem stanowi- 
sku, jakieśmy zdobyli. Dzisiaj pokój wewnętrzny 
mamy zapewniony, a nie również nie budzi oba- 
wy, iżby na zewnątrz pokój mógł być zakłóco- 
nym. Z ufnością więc poglądajmy w przyszłość 
i skiorujmy wszystkie nasze usiłowania ku temu, 
ażeby zapewnić Franeji pomyślność naszą roz- 
tropnością i pracą l“ , 


Organ Orispiego Riforma donosi, że wyto- 
czono śledztwo sądowe z powodu Śmierci kardy- 
nała Schiaffino w Subiaco, gdyż był on za 
zgodą z Włochami i zachodzi podejrzenie, iż go 
otruto. Jestto oczywiście tylko paszkwil, rzu- 
cony dla agitowania przeciw Watykanowi. 


Z Wiednia donoszą do Czasu: „Stosunki 


w Serbii i w Bułgarji, jakkolwiek Ohitrówo i. 


Cankow nie przasteją podburzać, . nie wzbudzeją 
zgoła żadnych obaw międzynarodowego zawikła- 
nia, gdyż żadne z państw europejskich ruchu 
nie zachęca. Nawet w rażie jakich zamieszek 
byłyby one zlokalizowane. Ajenci bułgarscy za- 
pewniają, iż Rady powiatowe zajmują się wy- 
łącznie sprawami gospódarskiemi, a że członko- 
wie ieh są przeważnie posłami, więc i sobranie 
wyłącznie tylko sprawy ekonomiczne na porzą- 
dku obrad postawi, tembardziej, gdy nadzieje 
zbiorów nie dopisały. Wielka polityka zgoła 
traktowaną nie będzie". 

Pester Lloyd w półurzędowym artykule su- 
rowo ostrzega rząd serbski, ażeby nie za- 
wiereł zamierzonego przymierza z Czar n og ó- 
rą, gdyż z przymierzem tem są w związku in- 
trygi, zmierzające do przywrócenia dynastji Ka- 
radżordżewiczów. À 

Według Polit. Corresp. wszelkie pogłoski o 
rejencji Milana są bezpodstawne, nie ma 


ön zgoła podotmego zamłatu. Objęste rejeneji bye | - 


łoby możliwem tylko przez zbrojny zamach stanu. 
Legalnie zaś jest jego rejencja wykluczoną. Tyl- 
ko wielka skupezyna ma prawo mianować rejen- 
tów w czasie, gdyby który z teraźniejszych re- 
jentów umarł lub zrezygnował. 


O stosunku Bułgarji do Turcji donosi 
korespondent Zimesa ze Sofii, że przed kilku 
dniami Porta miała zamiar rózesłać notę do mo- 
carstw, wstewiającą się za uznaniem ks. Ferdy- 
panda za prawowicie wybranego władcę Bułga- 
rji, Ale na usilne nalegania rosyjskiego ambasa- 
dora odroczyła wykonanie tego zamiaru. 

Rumuńskie dzienniki rusofilskie ciągle de- 
noszą o ogromnych zbrojeniaeh w Bułgarji. 
Warna i Sofia zamienione zostają w wielkie pun- 
kty koncentracyjne. Odkąd nadeszły nowe kara- 
biny ze znacznym zasobem amunicji, ilość robo- 
tników w warstatach potrojono, i jakieś wielce 
wpływowo figury miały powiedzieć: „Ostrzymy 
nasze szable, bo chcemy brodę ogolić pewnemu 
metropolicie* —- tj, belgradzkiemu Michałowi. 


Rząd rosyjski usiłuje nawiązać rokowa- 
nia z Anglią celem załatwienia kwestji ar- 
meńskiej. 


jednak, że to nie dowód, iżby w tej chnili system 
pierworodztwa miał być stosownym dla społeczeń- 
stwa polskiego. 

A najpierw, gdy zreduknjemy pytanie do roz- 
miarów praktycznych jak na chwilę bieżącą, cho- 
dzić o to tylko może, czy należy zakładać or- 
dynacje szlacheckie w ziemiach polskich, podle- 
głych berłu rakuskiemu; w iunych bowiem czę- 
ściach ojczyzny naszej nie może być o tem mowy, 
bo rządom chdzi o wywłaszczenie szlachty pol- 
skiej, i nie padadzą ręki do tego, aby jej zapewnić 
byt trwalszy. I w Galicji nawet nie może być 
praktycznie mowy o tem, aby powszechnie zamie- 
niano własność ruchomą i podzielną szlachecką, na 
własność unieruchomioną. Nie przystałaby na to 
Rada państwa, nie przystałby żaden rząd, czy to 
niemiecki, czy to polski, bronią tego zasady eke- 
nomii politycznej, powszechnie przyjete, broni tego 
także jawnie interes narodowy. Powinniśmy dążyć 
do tego, aby ostry przedział społeczeństwa na 
odrębne kasty przestał istnieć, i aby powstała 
własność średnia, do którejby zestępywali synowie 
szlacheccy, do którejby dochodzili synowie chłop- 
sey, a któraby dodała siły schorzałemu społeczeń- 
atwu i wytworzyła liczną rzeszę ludzi, zdolnych 
kiedyś urzeczywistnić ideały narodowe. Powszechne 
zaprowadzenie mejoratów u szlachty, utrwaliłoby 
przeciwnie jaskrawy przedział pomiędzy oświeco- 
nemi A pracującemi warstwami społeczeństwa na- 
szego. Ordynat na jednej albo kilku zadłużonych 
pajczęściej wioskach, na którego barkach ciężyłby 
jeszeze obowiązek wyposażenia młodszego rodzeń- 
stwa, Żyłby w ciągłym niedostatku i w ciągłych 
kłopotach, a nosiłby się jednak wysoko, i stawałby 
się arystokratą, na nową, w Polsce nie bywałą 
modłę, draźliwie troskliwym o swój ordynacki ho- 
nor, majestatycznie łaskawym wobec swych uboż- 
szych krewnych, a broniącym sią przed ich wy- 
magan'ami, a przeto niedostępnym, w gruncie 
jednak rzeczy człowiekiem bardzo zawistym od 
każdorazowego rządu. Przytem, nie czułby łą- 
czności pomiędzy. swojem mowem stanowiskiem 
społacznam a tradycją swego rodu i narodu. Za- 


'Manowiec chętnie się zgodził. 
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Prześladowania Unitów. 


Z Podlasia piszą do Dziennika posnań- 
go: 
Prześladowania na Podlasiu przybierają co- 
raz większe rozmiary. Dotychczas podlegali im 


wyłącznie unici. Obecnie rozpoczęły się one i 


wśród ludności rzymśko-katolickiego wyznania. 
Pierwszemi ofiarami tych nowych prżeśladowań 
są: Mikołaj Gil i Bartłomiej Budzieęki. Przybyli 
oni w sierpniw do gubernii chersońskiej, dokąd 
zostali zesłani na trzy lata z rozporządzenia 
Hurki. Sprąwa Gila i Budziekiego ze wazech 
miar zasługuje na uwagę, gdyż wskazuje jakich 
środków nikczemnych ima się rząd dla oprawo- 
sławienia Podlasia. 

Roman Manowiec z Wohiau, unita, który 
sam niejednokrotnie prowadził pary ślubne, przy- 
jął ają e a oskarzył i:tych, którzy w ko- 
ściele brali ślub i tych, którzy im w tem poma- 
gali. Ażeby zrozumieć całą ohydę postępowania 
władz i popów, dość nadmienić, że z namowy 
popa, oskarzył Gila, iż mając stosunki z księżmi, 
ułatwia unitom zawieranie związków małżeńskich. 

Manowiec na Wszystkich Świętych przy- 
szedł wieczorem do Gila, proponując mu, by 
udał się z nim do Zęborzyć z parą, która chce 
zawrzeć związek małżeński. Gil nie wiedząc o 
tem, że Manowiec już przyjął prawosławie i nie 
domyślająe się zdrady, na propozycję zgodził się. 
Wyruszyli na noc. pd odjechali za Lublin, zkąd 
do Zęborzyc było zaledwie pięć wiorst, Mano- 
wiec uparł się by nocować w drodze. Na uwagę 
Gila, że pewnie lepiej przybyć do Zęborzyc w 
nocy, Manowiec odpowiedział, że narzeczeni chcą 
wpierw wyspowiadać się, co w nocy nie da się 
uskutecznić. Jeśli wreszcie chceeie koniecznie 


‘nocować, powiada Gil, wróćmy do Lublina, gdyż 


tu nie ma gdzie przenocować. Na propozycją tę 

Wrócili do. Lublina; narreczeni jechali na 

wozie, a opodal .za nimi postępował Gil i Mano- 
wiec. Zauważyli oni, że za nimi wolnym krokiem, 
nie spuszczając ich z oka, postępował strażnik. 
Manowieo zbliżywszy się do Gila zaproponow 
mu napić się wódki. Poczęstowawszy go wódką 
i nie zapłaciwszy, odszedł na bok, a następnie 
niepostrzeżenie wymknął się z karczmy. Gil po 
E. aah wyszedł na podwórze, ale nigdzie nie 
znalazł Manowca. Na zapytanie. włościan, znaj- 
dujących się koło karezmy, dokąd udał się Ma- 
nowiec, wskazali mu kierunek, w którym podążył 
Manowieg, dodając przy tem, że przeszedł on 
szybko przez podwórze i wyszedł ze strony prze- 
ciwnej. 
„ Gil łatwo domyślił się, że knują przeciw 
niemu zdradę, i dlatego opuścił jak najspieszniej 
oberżę. Uszedłszy zaledwie kilka kroków, usły 
szał za sobą wołanie: stójcie, stójcie! mam was 
o coś zapytać. Do Gila zbliżył się mężezyzna 
ubrany po cywilnemu i zapytał go: Zkąd jeste- 
ście i czy nie nazywacie się Mikołaj Gil? Otrzy- 
mawszy odpowiedź potwierdzającą, zwrócił się 
do strażnika, który znalazł się opodal i rozkazał 
mu Gila aresztować, następnie odprowadzić na 
policją, a ztamtąd po upływie trzech godzin do 
miasta powiatowego Lubartowa, Z Lubartowa 
zaś do Czemiernik, do gminy. W więzieniu gmin- 
nem Gil pozostawał dwa dni. O jego aresztowa- 
niu dowiedzieli się rodzice i krewni; chcieli się 
z nim widzieć, lecz ich nie dopuszczono. Na 
trzeci dzień więczorem około godziny 9. przybył 
z Lublina naczelnik straży ziemskiej, Na zapy- 
tanie dokąd, z kim i czego jeździł, Gil odpowie- 
dział, że jechał we własnym interesie. Bpisano 
protokół i Gila pozostawiono w więzieniu. 

Na czwarty dzień zawezwano go do kanee- 
larji, gdzie zastał szpiega Manowca i parę élu- 
bną. Gil wyparł się wszelkich stosunków z Ma- 
nowcem i powtórzył zeznanie pierwotne. Naza- 
jutrz znowu przywołano Gila do kancelarji, gdzie 
zastał małżeństwo, które ongi prowadził do ślu- 
bu. Na zapytanie, ezy ten z wami jeździł do 
księdza, odpowiedzieli: ten sam. Wówezas na- 
nik zwrócił się do Gila, powiada: chociaż 


czynałaby się dla niego nowa tradycja z powsze- 
chnem ustanowieniem ordyBacyj szlacheckich, prze- 


istaczającem z grunta nasze społeczeństwo. Szlach- ; 


cie polski, popierający rząd swojego kraju, powi- 
nien rządowi temu dawać rady dobre a niezawisłe, 
powinien jemu pomagać tak, jak pomaga człowiek 
wolny, powinien go przestrzegać przed błędami, 
a zachęcać do czynów rozumnych. Mały ordynat 
nie byłby wstanie tak postępować; dbały o awans 
swoich krewnych, dla których taki awans byłby 
jedynym środkiem życia, musiałby rządowi służyć 
jak lokaj, a nie jako wolny obywstel. Byłby ary- 
stokratą bez tradycji i bez samodzielności, figurą 
śmieszną i w krótkim czasie nikczemną. 

Krewni ubogiego ordynata mieliby o sobie 
przekonanie, że jakoś przecie należą do uprzywi- 
lejowanego gatunku ludzi, ulepionego nie z razo- 
wej, tylko z trzykroć pytlowanej mąki. I oniby 
mieli coś wyniosłości swojego szefa, i oniby tyl- 
ko raczyli mówić z lndźmi majętniejszymi i świa- 
tlejszymi od nich, jak to zwykł czynić młodszy 
brat szlacheckiej rodziny w Niemczech. Bardziej 
jeszcze od dzisiejszej szlacheckiej młodzieży sro- 
maliby się pracy, garnąc się wyłącznie do biuro- 
kracji i wojska, obcieliby dla kraju, porzacaliby 
kraj i nie rozumieliby pracującego społeczeństwa, 
któreby żyło n dołu. 

Tego nam nie potrzeba. Szlachta nasza ma 
inne zadanie do spelnienia. Ona ma wnieść do 
społeczeństwa żywego i pracującego, do społe- 
czeństwa pochylonego nad pługiem i warstatem, 
skarb tradycyj dawaych, poszanowanie dla godno- 
Ści ludzkiej u siebia i u bliźniego, miłość ojczy- 
zny ofiarną, bezgraniczną, wiarę rozamną w od- 
wieczne prawdy, bez których nie masz zdrowego 
społeczeństwa, i tę dumą, która każe się spodzie- 
wać dobrego tylko po owocach własnej pracy. 
Niechaj tedy nie szuka ordynacji, niechaj nie mał- 
puje niemieckiej arystokracji, niechaj się po nie- 
wczasie nie wypiera przodków swoich—pomna, że 
Bóg dziejów musiał mieć swoje wielkie eele, gdy 
nie zezwolił, aby się Polska stała państwema na 
wzór innych państw. chrzecijańskich , niechaj bę- 
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nie cheesz się przyznać, zostaniesz ukaranym 
zaczął na Gila krzyczeć i bić go po twarzy tak, 
że krew pociekłs, Poślubionych, Gila i Marowca 
odwieźli napowrót do Lublina, wprost do'guber- 
natora. 

U gub»rnatoria znowu badania i spisanie 
protokołu. Na Gilu zeznania jednakże nie wymu- 
szono. Od gubernatora wszystkich zawieźli do 
Zęborzyc, do księdza. Przyjechali w nocy. księ- 
dza obudzili, wprowadzono ich do pokoja. Poślu- 
bionyeh zapytuje, czy tu braliście ślub i ezy ten 
ksiądz dawał go wam? Odpowiedzieli: Tak. Na- 
czelnik zwrócił się do księdza, zapytująęe go, ezy 
tego dnia dzwał w nocy ślub tej parze. Ksisdz 


odpowiedział: Śtuby daję w dzień, a nie w no- ` 


ey. Błogosławię tylko te zwiąuki, które nie są 
wzbronione prawem. Gila -nie znam. Gil też 
utrzymywał, że księdza zęborzyckiego nie zna. 
Naczelnik kazał prowadzić się do kościoła. Była 
godzina 8. w nocy. Nie nie pomogła protestacja 
księdza, że godzina niewłaściwa. Z rozkazu na- 
czelnika otworzono kościół i wprowadzono Gla 
i świadka do kościoła. Na zapytania naczelnika, 
przy którym ołtarzu braliście ślub, zaślubieni 
wskazali wielki ołtarz; ns zapytanie, czy Gil 
znajdował się pedczas ślubu, odpowiedzieli : tak, 
stał obok. U księdza zrobiono najściślejszą rawi- 
zje. Rewizja trwsła kilka godzin, do dnia. Po- 
przewracańo w kantorku, pozrywano podłogę, 
posznkiwania odbywały się nawet w poduszkach 
i materacach. Księdza aresztowane i wraz z Gi- 
lem i Manowcem odwiedziono do Lublina: Gila 
do więzienia, a księdza wprost do gubernatora. 

Z Lublina nazajutrz Gila odwieżli do Lu- 
bartowa, gdzie pozostawał w więzieniu pięć 
miesięcy. Na utrzymsnie dawali mu -dziennie 
dziowięć kopiejek. Przez cały ten czas prócz wo- 
dy i chleba nie miał prawie żadnego insego po- 
żywienia. Z Gilem nikt z rodziny i znajomych 
nie mógł się widzieć, gdyż pilnował go. we dnie 
i w nocy strażnik. Po upływie pięciu miesięcy 
Gila wyprawiono do Radzynia, gdzie naczelnik 
powiatu odczytał mu następujący wyrok: Z roz- 
porządzenia jenerał-gubarnatora warszawskiego 
Hurki, Gil skazany na trzy letni pobyt w jednej 
z gubernii resyjskich. Pozostaje mu prawo wy- 
boru miejscowości. Na miejsce wygnania może 
sig udać na własny koszt, Ponieważ oświadczył, 
że nie posiada środków na podróż, wyprawiono 
go z Bartłomiejem Budzickim, także skazanym 
na trzy lata, do Odesy. Na obu włożono kajdany 
na nogi i ręce, wyprawiono ich do Odesy eta- 
pem a kryminalistami. Podróż trwała prawie 
dwa miesiące, gdyż w każdym z większych miast 
zatrzgmywano ich po kilka, nawet kilkanaście 
dni, i tak w Białej pozostawali w więzieniu dzie- 
więć dni, w Brześcin trzy, w Kijowie dwanaście 
dui i wresztie w Odesie dwa tygodnie. W Ode- 
sie na zapytanie sprawnika, dokad cheg by ich 


wysłano, wygnańcy oświadczyli, że życzyliby po- - 


zostać w Odesie; nie pozwclono im jednak za- 
mieszkać, lecz wysłano do wsi Kurisowo-Pokro- 
wskoje (powiat odeski), gdzie zostają pod nadzo- 
rem policji. Szukać zajęcia wolno im tylko w pre- 
| mieniu trzydziesta wiorst; po wynslezieniu obo- 
więzani są zawiadomić władzę miejscową. Nie 
mają oni paszportu, gdyż zabrano im w czasie 
aresztowania i dotychezas niezwrócono. 

Dzieje drugiego wygnańca Bartłomieja, Bu- 
dzickiego różnią się zaledwie w niektórych szcze- 
gółach. Budzicki został aresztowany w tydzień 
po Gilu. Pojechał on też z parą ślubną do Zę- 
borzye. Gdy jeszcze znajdował się w drodze, 
oskarzył go Jan Król, katolik. Policja poszuki- 
wała go w domu. Wśród nocy strażniey przybyli 
do Budzickiego a nie zastawszy gu w domu za- 
pytywali żonę, dokąd pojechał. Odpowiedziała : 
do Suchej Woli, do rodziny. Gdy wrócił, sołtys 
zawiadomił go, że potrzebują do zarządu gmin- 
nego, do Lisiej Wólki. Na zapytanie : po 00? — 
odpowiedział: nie wiem. W kancelarji gminnej 
wójt zapytawszy go, dokąd jeździł, gdy go szu- 
kano w domu i otrzymawszy tę samą odpowiedź 
jak od żony, pozwolił mu odjechać do domu. 

Bndzieki sądził, że cała sprawa została 
ukończoną, lecz się mylił. W parę dni zawe- 


» 


j dzie wierną pięknej przodków tradycji, zmienione 
jo tyle tylko, że obok pługa inna także praca 
zostanie uszlachetnioną i że nie sam tylko pote- 
mek berbowego rycerstwa będzie rodakiem i bra- 
tem w Bogn i ojczyźnie, jedno każdy, który się 
narodził i wychował na obliczu Matki naszej, a 
nia jest jej wrogiem, albo plugastwam, wylęgiem 
ua jej łonie, a gotowem toczyć ciało żywa, «My- 
śląc, ża ono umarłe, a nie zmartwychwstanie. 

Za czasów Rzeczypospolitej odróżniano w na- 
rodzie szlacheckim trzy warstwy: panów, szla- 
chtę posesionatów i szlachtę drobną, czynszową 
i służebną. Równość szlachecka była politycznym 
frazesem , prawdą był podział o którym obecnie 
wspomniałem. Nie były to stany ostro odgrani- 
czone, ale były to stany wyraźne, o kkórych wszy= 
sey w Polsce wiedzieli i nieustannie pamiętali. 
I dzisiaj także pozostało po tych stanach coś 
więcej uad wyraźne ślady, a jeżeli do łona szła- 
chty posesionatów wpuszczono kilkn nieherbowych 
właścicieli większych majętnośbi i jeśli część 
szlachty czynszowej schloplała , a:inna gię zmię- 
szała z inteligencją, nie mającą jug szlacheckie- 
ge charakteru, a jednak poniekąd przasiąkniętą 

| staroszłacheckimi przesądami — wielki pan polski 
pozostał najwyraźniej może tem, czem był niegdyś; 
najczęściej nżywa starego historycznego nazwiska, 
przechowuje najlepsze i mniej chwalebne tradycje 
rodowe, rozperządza fortuną tak wielką, że jego 
roczne dochody przewyższają o wiele mienie całe 
szlachcica , nosi się za grauicą wysoko, stara się 
w domu o popularność; jeżeli tylko chee, 4 wy- 
chował się w kraju, posiada w szarokiej <ekQlicy 
wpływ przemożny, prawie taki jak ten, kśóry: po- 
siadał niegdyś jego pradziad, hetman albę wojewo- 
da ; tylko że ten wplyw w większej części Polski 
jest towarzyskim tylko, politycznym być nie może, 
ponieważ dobremu Polakowi wszelki wpływ poli- 
tyczny zabroniony, a nasze wialkie rody dotąd 
trwają przy miłości ojczyzny, choć ta miłość nie 
może dodawać splendoru, jak to niegdyś bywało. 
Bywa u nas zwyczajam także zamożniejszą 


szlachtę, a zwłaszcza szlachtę senaterskiego po- . 
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zwano go zaowu do kancelarji gminnej, gdzie 
został aresztowany. Miedział dni kilka. Przybył 
też Jan Król, który potwierdził, że jest to ten 
sam, na którego zrobił donos, że ułatwia unitom 
zawieranie związków małżeńskich. Z więzienia 
gminnego przyprowadzono Budzickiego do popa, 
gdzie się znajdował urzędnik z kancelarji lubel- 
skiego gubernatora. Zapytują go, czy się nazywa 
Bartłomiej Budzicki i czy woził dwie pary ślu- 
bne do księdza Ludwika Wilamowicza z Zębo- 
rzye. Odpowiedział: nazywam się Bartłomiej 
Budzieki, lecz księdza Ludwika Wilamowicza nie 
znam i nikogo nie woziłem do ślubu. Kazali od 
prowadzić go do aresztu, zdjąć z niego odzienie 
i obuwie i w jednej tylko koszuli i kalesonach 
wrzucili go do ciemnej, nieopalonej izby (przy 
końcu listopada i podezas silnych mrozów), gdrie 
pozostawał cztery godziny. i 

W taki sposób władzo chcą wymusić ze- 
znania: morzą głodem lub zamykają prawie na- 
gich do nieopalonej izby. , » 

Tak samo postępowano iz Gilem. Zaje- 
chała furmanka, Budzickiego rozkuli, kazali mu 
się odziać, zakuli napowrót i wyprawili do Cie- 
miernik. W Oiemiernikach spotkał się z Janem 
Królem, który potwierdził zeznanie pierwotne. 
Naczelnik Budziekiego bił, grożąc mu Syberją. 
W (Ciemiernikach trzymano go zakutego dwa 
dni i następnie razem z Janem Królem odpro- 
wadzili do Lublina do gubernatora. U guberna- 
tora znowu indagacja. Z Lublina edwieźli go do 
Zęborzye do księdza (księdza na kilka dni uwol- 
nili z aresztu). Ani ksiądz, ani Budzieki nie 
przyznali się do winy. W Lublinie Budzicki za- 
kuty w kajdany przesadzony został do osobnej 
komory, z której oswobodził go prokurater. Pro- 
kurator zapytywał, kto znajduje się w ciemniey. 
Odpowiedziano mu, że nie ma nikogo. Budzieki 
posłyszawszy to, tak głośno krzyknął, że go 
usłyszał prokurator. Kazał go rozkuć i posadzić 
razem z innymi więźniami. f 

więzieniu przesiedział pięć miesięcy. 
Rodzice sześć razy byli w Lublinie, lecz nie po- 
zwolono im widzieć się z synem. Nawet list od- 


dano mu dopiero po upływie półtora miesiąca. 
Ojciec Budzickiego ze zmartwienia umarł — 
synowi nie pozwolono być na pogrzebie. Z Lu- 


blina wyąprawiono Budzickiego do Radzynia, 
zkąd razem z Gilem etapem ekutych wysłano 
ich do Odessy. Księdza Wilamowicza wywieziono, 
jak nam mówiono do Tobolska. $. 

Mikołaj Gil i Bartłomiej Budzicki są z gu- 
bernii siedleckiej, powiatu radzyńskiego, z gminy 
Lisia Wólka, ze wsi Zbulitów. 


EEWENEYTEENEET e a a 
Ustawa o pisarzach gminnych. 


Uehwalona przez sejm w roku zeszłym 
ustawa o pisarzach gminnych w gminach wiej- 
skich nie otrzymała, jak wiadomo, sankcji ce- 
sarskiej. Powodem odmowy sankcji były posta- 
nowienia artykułów V i VIII prejektu ustawy. 

Motywa odmowy sankcji są następujące : 

„Artykuł V projektu postanawia, że Wy- 
dział krajowy w porozumieniu z namiestnictwem 
wyda instru cję, w której oznaczy skład komisyj 
egzaminacyjnych, ich siedzibę, czas kiedy się 
zbierać mają, przyjmowanie zgłoszeń kandydatów 
i wszystkie bliższe szczegóły co do przypuszeza- 
nia do egzaminu, co do przedmiotów egzaminu, 
co do egzaminowania, klasyfikowania i wysta- 
wiania świadectw. 

Według tej treści artykuła V miałaby rze- 
czena instrukcja zawierać postanowienia o przed- 
miotach, które samą ustawą, albo przynajmniej 
formalnem rozporządzeniem wykonawczem po- 
winny być unormowane. 

każdym razie musiałyby być zawarte 
w samej ustawie postanowienia o składzie komi- 
sji ogzaminacyjnej i o czasie jej zbierania się, 
ażeby ta komisja, której poruczone ma być wy- 
konanie zadania, dla Życia publicznego tak 
wielkiej wagi co do swego istnienia i swych funk- 
cyj — ustawową miała podstawę. 

O ile dalej w myśl artykułu V wyszczegól- 
nione tamże postanowienia unormowane być ma- 
ją w drodze rozporządzeń, to się zauważa, že 
pozostawienie Wydziałowi krajowemu prawa wy- 
dawania rozporządzeń w tym przedmiocie na za- 
sadnicze natrafia przeszkody. 

Według artykułu '11 ustawy zasadniczej 
z dnia 31 grudnia 1867 Dz. u. p. nr. 145 o peł- 
nieniu władzy rządowej i wykonawczej, upowa- 
żnione są władze państwowe wydawać na pod- 
stawie ustaw w obrębie swego zakresu działania 
przepisy i nakazy i zmuszać obowiązanych do 
przestrzegania tych przepisów i nakazów jakoteż 
i postanowień zawartych w ustawach. 

To prawo egzekucji, nadane powołaną usta- 
wą zasadniczą władzom państwowym co do wy- 
danych przez nie rozporządzeń i rozkazów, nie 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 29. Września 1889. 


może być jednak przyznane rozporządzeniom 
ogólnej treści wydanym przez władze niepań- 
stwowe, ponieważ nie ma ustawy, na której w tym 
względzie możnaby się oprzeć. 

Lecz pominąwszy nawet brak prawnej pod- 
stawy, na której możnaby wymuszać stosowanie 
się do instrukcji, względnie rozporządzeń wyda- 
nych przez Wydział krajowy, to organom auto- 
nomicznym władza wykonawcza rozporządzań tak- 
że z tego powodu nie może być przyznaną, po- 
nieważ na erganach autonomicznych nie ciąży ta 
ała acz która z mocy artykułu 12 po- 
wołanej ustawy z dnia 25 lipoa 1867 roku D. 

. p. nr. 101 na rząd i jego organa jest na- 
ożoną. 

Jeżeli przeto w celu wykonania prejsktowa- 
nej ustawy nieodzowna zacliodzi potrzeba wyda- 
nia ogólnie obowiązujących instrukeyj i rozpo- 
rządzeń, to w myśl postanowień powołanych po- 
wyżej ustaw zasadniczych, wydanie tych rozpo- 
rządzeń pozostawione być musi władzom rządo- 
wym, a względnie namiestnictwu we Lwowie. 

Co do przedmiotu, który w danym razie 
w drodze rozporządzeń ma być unormowany, to 
nie ulegałoby ze stanowiska rsądu żadnej tra- 
dneści, ażeby namiestnictwo zobowiązanem zo- 
stało de działania w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, który zwłaszcza co do przedmiotów 
egzaminu, dotyczących własnego zakresu działa- 
nia gmin i manipulacji kancelaryjnej i kaso- 
wej, powołanym jest do wywierania stanowczego 
wpływu. 

Według artykułu VIII projektu należy w ra- 
zie, jeżeli nieudolność lub nieprawidłowe postę- 
powanie pisarza gminnego pociąga za sobą 
szkodliwe dla gminy następstwa, postąpić w myśl 
$ 102 a względnie 107 ustawy gminnej. 

Zawarte w tym artykule postanowienia dy- 
scyplinarne przeciw pisarzom gminnym są nie- 
jasne, i ze stanowiska rządu niewystarczające. 

Niejasnem jest postanowienie, że nieudol- 
ność i nieprawidłowe postępowanie według tych 
samych zasad mają być traktowane, gdy prze- 
cież tylko nieprawidłowe postępowanie karygo- 
dneść dotyezącego pisarza gminnego stanowić 
może; niejasnem jest także, dlaczego przeeiw 
nieprawidłewemu postępowaniu pisarza gminne- 
go dopiero wtedy występió można, jeżeli to po- 
stępowanie szkodliwe dla gminy następstwo za 
sobą pociąga; pominąwszy bowiem, że niewła- 
ściwe postępowanie samo przez się zaradzenia 
wymaga, zanim jeszcze szkodliwe następstwa te- 
goż wynikły, to zakres czynności pisarza gmin- 
nego jest tego rodzaju, Że nieprawidłowe jego 
postępowanie nietylko dla gminy, ale przeważnie 
dla innych esób, szkodliwe następstwa za sobą 
pociągnąć może. 

Niewystarezającami zaś dla rządu sę posta- 
nowienia artykułu VIII. z tego powodu, że rzą- 
dowe władze nie miałyby upeważnienia do wy- 
stąpienia z własnej inicjatywy przeciw pisarzem 
gminnym, którzy w czynnościach dotyczących 
poruezonego zakresu działania obowiązków swych 
należycie nie wykonują, lub przeciw obowiązkom 
tym wykraczają. 

Powołany w artykule VIII. §. 102. ustawy 
gminnej, według brzmienia nadanego mu ustawą 
z 6. grudnia 1888 Dz. u. kr. Nr. 76 czyni usu- 
nięcie funkcjonarjusza gminnego zawisłem od 
wniosku postawionego ze strony wydziału powia- 
towego, mianowicie może starostwe zarsądzić 
usunięcie takiego fuukcjonarjusza z urzędu na 
wniosek wydziału powiatowego, jeżeli przełożony 
gminy, względnie rada gminna pomimo wezwa- 
nia ze strony wydziału powiatowego, funkcejo- 
narjusza tego usunąć się wzbrania. 

Ponieważ ten paragraf ustawy gminnej 
przedewszystkiem urzędowania w sprawach wła- 
snego zakresu działania dotyczy, to jest zupeł- 
nie uzasadniony kierujący wpływ, zastrzeżony 
dla wydziału powiatowego. Jeżeli jednak posta- 
nowienia $. 102 ustawy gminnej zastosow 
być mają do pisarzy gminnych także co do ich 
działalności w sprawach peruczonego zakresu, to 
rząd nie może się niemi zadowolnić. 

Dotąd posługuje się rząd w celu przestrze- 
gania prawidłowego postępowania w sprawach 
poruczonego zakresu działania, paragratem 108 
ustawy gminnej, którego tekst zmieniony z0- 
Hej giar z dnia 17. czerwca 1874 Dz. u. kr. 

r. 49, 


W myśl tego paragrafu sẹ starostwa upo- 
ważnione do karania naczelników gminnych, 
którzy przeciw obowiązkom swym w sprawac 
poruczonego zakresu dziaania, wykraczają, grzy- 
wnami do wysokości 30 zł. Jeżeli wvkroczenie 
było tego rodzaju, że dalsze sprawowenie urzę- 
dowania w sprawach poruczonego zakresu dzia- 
łania bez narażenia publicznego interesa naczel- 
nikowi gminy nadal pozostawione być nie może, 
a rada gminna, pomimo wezwania, temu złemu 


nie zaradzi, to może starostwo na czas trwania! 


h | dowskim, tego nie wie. 


tych stosunków i na koszt gminy ustanowić 
inny organ do sprawowania powyższych czyn- 
ności. 

Gdy w myśl $. 58. ustawy gminnej naczel- 
nik gminy wszystkie sprawy poruszonego zakre- 
su dzisłania sam załatwiać jest obowiązany, to 
były postanowienia $. 108 ustawy gminnej dla 
rządu zupełnie wystarczające. 

Skoro jednak ustawa inne osoby powołuje 
do współdziałania w załatwianiu spraw poruczo- 
nego zakresu działania, jak to ma miejsce w rze- 
ezonym projekcie ustawy, ze względu na kwali- 
fikację pisarzy gminnych, to musi r4ąd wymagać, 
ażeby $. 108 ustawy gminnej także do tych osób 
edpowiednio mógł być zastosowany.” 

To są powody, dla których rząd za udzie- 
leniem sankcji projektowi ustawy e pisarzach 
gminnych nie mógł przemawiać. 

Dowiadujemy się, że na wczorajszem po- 
siedzeniu postanowił Wydział krajowy ponowić 
przedłożenie swe o pisarzach gminnych, z uwzglę- 
dnieniem zarzutów przez rząd podniesionych, i 
wnieść je na najbliższej sesji sejmu. 


Z Izby sądowej. 
Tajne stowarsyszenia. 


L wów, 28. września. 

Wozoraj kopołudniu przesłuchano szóstego 
podsądnego Wilhelma Jelskiego, 22-letniego 
młodzieńca z gubernii mińskiej, gdzie matka jego 
posiada majątek ziemski. Skończywszy szkoły 
w Królestwie, był słuchaczem filozofii na uni- 
wersytecie krakowskim, a następnie uczniem 
szkoły dublańskiej. Z Januszewskim kolegował 
jeszcze w szkołach w Rosji, Klimaszowskiego, 
Kozłowskiego i Wysłoucha poznał we Lwowie. 
Jest on członkiem towarzystwa „Bratniej pomocy 
w Dublansch.*, „Oświaty ludowej" i tow. imienia 
Staszyea. Podsądny twierdzi, że do żadnych taj- 
nych stowarzyszeń i związków nie należy i nie 
należał. 

(e de przebiegu obrad na posiedzeniu u 
Kezłowskiego, zeznania jego zgadzają się Z wy- 
wodami Wilezewskiego i innych, nie wie o tem, 
aby miano na myśli założenie towarzystwa o ee- 
laeh socjalistycznych, i nie słyszał nie o centra- 
lizacji. 

Cel towarzystwa zawiązywanego był czyste 
naukowy, ekonomją społeczną nie bardzo się zaj- 
mował, a ruch socjalistyczny był mu obojętnym, 
zresztą jest człowiekiem młodym o pojęciach nie 
zupełnie jeszeze wyrobionych. 


Po przesłuchaniu Jelskiego zarządzono krót- 
ką pauzę, poszem o godz. 6. wieezorem wprowa- 
dzono do sali ostatniego podsądnego Bolesława 
Wysłoueha. W sali panowało niezmierne 
gorąco, publiczność zebrała się bardzo licznie — 
na galerji panował także ścisk. 

Podsądny twierdzi, że nie należał do żadne- 
go tajnego stowarzyszenia i że nie pośredniczył 
między tutejszemi tajnemi stowarzyszeniami a 
warszawskiemi. 

Wysłouch urodził się w majątku rodowym 
Sosze, w gub. Grodzieńskiej, ma lat 84, wyzna- 
nia rz. kat. Skończył instytut politechniczny 
'w Petersburgu, więsiony był w Warszawie bez 
sądu za wrzekome przestępstwo polityczne, po- 
między innemi zarzucano jemu i jego towarzy- 
szom zamiary odbudowania Polski, Podług podsą- 
dnego był to akt- samowoli ze strony rządu abso- 
lutnego. W r. 1888 sostał uwolniony z więzienia 
i bawił na Litwie. Do Lwowa przybył w 1885 r., 
uzyskał obywatelstwo, należał do założycieli 
„Drukarni polskiej“, wydawał przez półtora roku 
przeszło miesięcznik naukowo społeczny pt. „Prze- 
Glad społeczny”, wstąpił jako współwłaściciel 
o Kurjera Lwowskiego, który wydawał w spól- 
ôe z p Rewakowiezem i dr Lilie nem. 
Wysłeuch twierdzi, że list, zabrany przez policję 
u Klimaszewskiego, a mający podpis „Cent.“ nie 
Jest tym samym listem, o którym jest wzmianka 
w piśmie, wystosowanym do Wysłoucha pod datą 
19. maja z Warszawy przez „Michała“. List, 
który na wyraźne żądanie owego M... był dla 
Klimaszewskiego, był zaklejony, na marignenie 
zaś pisma, znajdującego się w aktach jako cor- 
pus delicti, śladów rozlepienia nie widać. 

Treści pisma tego nie zna. 

Czy ów Borkowski, autor liatu, jest Droz- 
Podsądny przyznał, że 
ów „pan Michał“ jest to rzeczywiście Borkowski, 
E Głosu. Był on tu we Lwowie w spra- 


wie wydawnietw i sprzedaży książek. Kaiążki te 
oddano w komis „Księgarni Polskiej“, która prze- 
szła w inne ręce, a Borkowski chciał tę sprawę 
uregulować. Tem też zajął się i Wysłouch. 


W dalszym odzie swym powiedział 
Wysłowap wyw y powiedzia 
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chodzenia, liczyć między panów. Nie podobna sta- 
wiać granicy i powiedzieć, że przez wielkiego pana 
rozumię tylko ezłowieka tak bogatego, že może 
młodsze dzieci dostatnio wyposażyć, pozostawiając 
jednak całość majątkn swego, i stanowisko, równe 
posiadanemu przeseń, synowi starszemu. Inni la- 
dzie zamożni nie powinni zakładać ordynacji, jeśli 
chcą zachować samodzielność swoją i tradyeję 
narodowe ; powinni wszystkie dzieci wychowywać 
na zwyczajnych obywateli kraju, żyjących tem 
samem życiem, co naród cały, mających te same 
troski i te same potrzeby; gdy się bawią w wiel- 
kich panów, gubią siebie i swoje dzieei, a szkodzą 
społeczeństwu całemu. Najtrudniej użytecznie dla 
Społeczeństwa zarządzać większą już, ale zawsze 
szlachecką jeszcze fortuną, w której dziedzie mu- 
si pozostać obcym większej części ludności wsi, 
w których ma folwarki, a jednak musi się starać 
o jak największe dochody z tych wsi. Trudno mu 
się ustrzedz przed dzierżawcą spekolantem , alko 
niesumiennym oficjalistą, krzywdzącym raczej chło- 
pów, jak chlebodawcą swego, a czyniącym tem 
samem, niż największą szkodę społeczeństwa; 
wrószcie, mimo największych usiłowań, nie ma 
z majątku swego tych dochodów, któreby mieć 
powinien, i jeżeli ma majątek zadłużony, łatwo 
popada w ruinę. Dla jego dzieci i dla społeczeń- 
stwa bywa rzeczą najlepszą , kiedy ten majątek 
pójdzie na dział istotny, a jeśli jego dzieci będą 
dobrze i praktycznie wychowane, potrafi każdy 
z jego synów zająć w społeczeństwie te samo sta- 
nowisko, które zajmywał niegdyś jege ojciec. 
Każdy naród potrzebuje wielkich panów; 
w nasgym narodzie są tem potrzebniejsi, o ile 
nikt z Polaków nie nosi królewskiej korony. Oni 
reprezentują Polskę po dworach postronnych i 
wśród europejskiej arystokracji, a Świetność ich 
i niezaprzeczone stanowisko, które zajmują w wiel- 
kim świecie, broni nas przed uczuciem upokarza- 
jącem, jakobyśmy się byli stali jednym z owych 
małych ludów, o których Krasiński powiada, że 
ich kołyski są tak podobne do grobów, iż nie- 
wiadomo czy się rodzą, czy zmartwychwstają. 
Ludzie, którzy noszą nazwiska historyczne, a po- 


siadają dotąd pierwszorzędne stanowisko towarzy- 
skie, są niejako żywymi Świadkami wielkiej prze- 
Szłości naszej i przypominają zarówno nam jak i 
postronnyin, że się nam należy miejsce u czoła na- 
redów europejskich. Wielcy panowie nasi ciągną 
zazwyczaj dochody swoje przeważuie z kapitałów, 
zaangażowanych w rozmaite przedsiębiorstwa, albo 
złożonych w wielkich bankach zachodniej Europy; 
posiadają obok tego ogromne majątki ziemskie, 
ale dochody z tych majątków nie odpowiadają 
wesle ich obszarom. To jednak nie wiele szkodzi 
takiemu nawet wielkiemu panu, który kapitałów 
nie ma, ogrom bowiem majątku sprawia, Że sta- 
nie mu zawsze środków do pańskiego życia. Zre- 
sztą majątek ziemski z wielu względów potrzebny 
wielkiemu panu polskiemu; on dopiero nadaje mu 
rzeczywiste znaczenie wśród narodu, przez to, że 
mnóstwo ludzi żyje na tym majątku w zawisłości 
od właściwiela. Majątek ziemski stanowi węzeł 
pomiędzy wielkim panem a Polską, i chroni wła- 
ściciela od tego, żeby nie cudzoziemczał wśród 
wygód jakiejś zachodniej stolicy, tak jak np. Po- 
niatowscy zcudzoziemczeli, Dzierżawcy albo ofi- 
cjaliści wielkopańskich majątków, trzymają się 
jednej posady przez kilka pokoleń i stają się czemś 
podobnem do dziedziców wioski, w której mie- 
szkają i wśród której pełnią wiele obywatelskich 
obowiązków, sam zaś chlebodawcea, czy pryneypał, 
spełnia obowiązki, którymby nie sprostał człowiek 
mniej możny. Może ze spokojem i z góry patrzyć 
na sprawy krajowe, rozważając raczej ich polity- 
czne znaczenie, a nie potrzebując się troskać o to, 
jaki wpływ wywrze na jego majątek ta lub owa 
sprawa. Może się zaprzyjaźniać z ludźmi stojący- 
mi na czele Europy i prędzej od kogo innego bę- 
dzie wysłuchany przez monarchów ; przez sam do- 
bór swoich sług i oficjalistów, może niejedną wy- 
nadgrodzić zasługę i zmniejszyć nie jedną krzywdę, 
wyrządzoną przez pruski lub moskiewski rząd; 
może zakładać instytucje dla publicznego dobra 
tam, gdzie żadne państwo takich instytucji nie 
zakłada, wychowywać całe pokolenia po obywa- 
telsku i po polsku, tam, gdzie wychowanie publi- 
czne ma właśnie na celu zatarcie uczucia polsko- 


ści, może tworzyć muzoa i wzorowe warstaty, 
zakładać teatra i szkoły przemysłowe, ułatwiać 
uczciwy kredyt dla ziemian, opiekówać się nauką 
i sztuką, i zapewniać chleb dobrze zasłużonym; 
możę nareszcie przestrzeganiem obyczaju polskie- 
go w domu, i jawną a stanowczą skromnością 
życia i powagą wychowania dzieci, ludzi próżnych 
i błahych pouczać o tem, iż rzeczą piękaą i go- 
dną być Polakiem, a rzeczą Śmieszną i dowodem 
złego z gruntu wychowania, chcieć błyskotka- 
mi zackodniemi świecić wśród naszej znękanej 
ojczyzny. 

Nie powiem, aby wszyscy nasi wielcy pano- 
wie spełniali te obowiązki swoje; są ludźmi, a mię- 
dzy ludźmi muszą być i tacy, którzy błądzą i 
którzy, uległszy pokusie dla nich najsilniejszej, 
porzucą nasze ciężkie warunki i zechcą żyć świe- 
tnie a wesoło gdzieś pośród narodów szczęśliw- 
szych. Ale wielu, bardzo wielu naszych panów peł- 
ni obowiązki swoje w tej albo owej mierze, i kto 
spokojnie na sprawy nasze spogląda, nie unosząc 
się demokratyczną namiętnością, domagając się 
przedewszystkiem dobra narodu naszego, ten pe- 
wnie przyzna, iż trzeba, aby nasze wielko-pańskie 
majątki nie zginęły i pozostały jak najdłutej w 
tych samych rękach co dotąd. Otóż mniemam 
stanowczo, iż zakładanie ordynacji dla tych właśnie 
majątków, jest rzeczą dobrą. Bardzo często zwyczaj 
rodzinny przestrzega u naszych rodzin history- 
cznych prawa pierworodztwa, przez to, że, młodzi 
bracia zadawalniają się tylko apanażą; zaprowa- 
dzenie ordynacji uświęcałoby tu tylko tradycję 
rodową, nie zmieniałoby jej i nie wykolejało, 
Młodsi synowie ordynata mogliby zawsze być tak 
wyposażonymi, iżby nie potrzebowali stać o niczy- 
ją łaskę, iżby mogli być samoistnymi, patrjoty- 
cznymi i zamożnymi szlachcicami; a to uczucie, 
że majątek, którym rozporządza, jest już prawnie 
rzeczą niepodzielną i nienaruszalną, mającą prze- 
trwać wieki, sprawiłoby, iż właściciel tego ne 
tku mógłby bardziej spokojnie spełniać obowiązki, 
które powyżej opisałem. - 
PERO: Wojciech Dsieduszycki. 
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„Prokurator oskarza mnie, że jestem prae- | 
wódeą w ruchu tajnych stowarzyszeń, w szcze- 
gólności zaś, że „patronizowałem* dzisiejszym 
moim współobwinionym, przypisując mi równo- 
cześnie pośrednictwo w doręczeniu listu z pod- 
pisem „Cent.*, który to wyraz czy skrócenie pro- 
kuratorja identyfikuje z wyrazem centralizacja — 
jednemu z członków wrzekomej tajnej organiza- 
cji. Otóż w organizacji tajnych stowarzyszeń, w 
organizacji, składającej się z wyższych i stopnio- 
wo coraz to niższych ciał (bez tego nie byłaby 
organizacja tajna), praktykuje się tak, że rozka- 
zy lub zlecenia pochodzące od ciał wyższych, 
w danym wypadku od wrzekomej „centralizacji*, 
a przeznaczone dla ezłonków niższej kategorji, 
idą wprost na ręce przełożonego kategorji wyż- 
szej niejako do pośrednika w doręczaniu rozka- 
zów niższym, lecz jako bezpośredniego egzekuto- 
ra woli lub życzeń centralizacji. Jest to jeden 
z dalszych dowodów, że list, figurujący w akcie 
oskarzenia, a podpisany „Cent.*, nie został dorę- 
czony przezemnie Klimaszewskiemu. Jeżeli zaś 
list, otrzymany przez Klimaszewskiego pocztą 
pochodzi de facto od jakiejś „centralizacji, to 
wobec powyżej wyłuszczonych dowodów, byłoby 
nowem świadectwem, że z tą „centralizacją 
w Warszawie", nie mam nie wspólnego. Akt 
oskarzenia mówi o centralizacji i komitecie taj- 
nym. Centralizncję lokuje w Warszawie, o komi- 
tecie zaś mówi, że składał się z 6 członków, z 3 
dublańczyków i 8 studentów wszechnicy resp. 
politechniki lwowskiej. Jakżeż wiąe mogę ja, 
mieszkający we Lwowie, być członkiem centra- 
lizacji, która się mieści w Warszawie? I jakżeż 
znowu może być dla mnie siódmego i nie stu- 
denta ani dublańczyka miejsce w komitecie zło» 
żonym ze sześciu, jak powiada akt oskarzenia, 
studentów wszechnicy resp. politechniki i szkoły 
dnblańskiej ? 

W liście pisanym do mnie przez „Michała“, 
o którym mówi akt oskarzenia, dotyczącym wy- 
dawnietwa dzieł treści naukowej, jak „Historja 
ruchu społecznego* Limanowskiego, jest mowa 
o „zarządzie* i raz o „grupie.“ Otóż akt oska- 
rzenia zostawił dowolnie dwa te wyrazy i na 
nich to opiera całe swoje wywody eo do taj- 
nego stowarzyszenia, Przeczył tylko niestety, 
Że w liście „tym jest mowa o „zarządzie 
spółki wydawniczej”, i o potrzebie zdania szcze- 
gółowych rachunków odpowiedniej „grupie wy- 
dawniczej* z drukującego się jej nakładem dzieła. 

Dalej opowiada Wysłouch że w rosyjskich 
zakładach wyższych naukowych istnieją setki 
kółek młodzieży, samokształcących się, jakkol- 
wiek nie mających statutów, kółek, o których 
rząd wie, a których nie prześladuje pomimo ab- 
solutyzmu swego, kółka te mają wobec utrudnio- 
nych warunków naukowych cele samokształcenia 
się; w tym celu łączą się w Spółki zakupujące 
książki i w spółki wydawnicze. 

Podsądny przytacza dzieła w tan sposób 
wydawane, a to: „Historję ruchu społecznego w 
wieku XIX. i XVIIL“, która wyszła w roku ze- 
szłym i drukującą się obecnie „Historję ruchu 
spełecznego w wieku XIX.", „Historję powstania 
dzieł Spencera“. ete. Dzieła te nie są socjali- 
styczne, drukował p. Czaiński w Gródku, w ko- 
mis wzięła je „Księgarnia polska”, z którą da- 
wniej „grupy“ te a raczej „spółki wydawnieze" 
zawsze się znosiły. Dopiero z chwilą przejścia 
księgarni tej w ręce inne, udano się do podsąd- 
nego, aby był pośrednikiem i w ich imieniu za- 
łatwił rachunki. Wysłouch twierdzi, że wynika to 
zodczytanego listu, odnoszącego się podług aktu 
oskarzenia do „tajnych stowarzyszeń socjalistycz- 
nych*, a przecież w liście tym napiętnowaną zo- 
stała, jako nikczemna, wydana w Genewie przeor 
stronnictwo socjalno-rewolucyjne „Walki klas“ 
broszura „Pod pręgierz*, wymierzona przeciwko 
Jeżowi (Miłkowskiemu), Limanowskiemu i Zy- 
gmuatowi Balickiemu, najwybitniejszym przed- 
stawicielom kierunku narodowościowego. 

Na zapytanie r. Bogdaniego co do po- 
ezynionej w tym liście wzmianki © daniu pe- 
wnego adresu, odpowiada Wysłouch, że pewny 
adres znaczy to samo co prywatny, nie redak- 
cyjny, ponieważ w Królestwie zazwyczaj wszy- 
atkie listy pisywane wprost do redakcyj pism 
galicyjskich, ulegają przełapywaniu i konfiskacie. 

Co zaś do zwrotu, że list jest ważny i że 
prosi JĄ Wysłoucha, aby dał go czytać żonie 
swej Marji, to oskarzony tłumaczy to w ten spo- 
sób, iż Borkowskiemu pisał, ażeby albo wcale 
nie pisał, ponieważ ma charakter pisma niewy- 
raźny, albo też jeżeli list ważny, zaznaczył to 
wprost, a on go da Żonie odpisać, ponieważ sam 
choruje na oczy. 

Co do wiecu akademików, to był na nim 
raz tylko i przysłuchiwał się przez dwie godziny 
obradom, nie należał jednak do inicjatorów jego 
pośrednich lub bezpośrednich; owację zaś, o 
której wspomina akt oskarzenia, urządziła mło- 
dzież naczelnemu redaktorowi Kurjera Rewako- 
wiczowi, a nie jemu. 

Wysłouch twierdzi, że zna tylko tyeh aka- 
demików, którzy. byli członkami zarządu stowa- 
rzyszeń akademiekich, i ci przychodzili do re- 
dakcji Kurjera Lwowskiego; Dublańczyków znał 
tylko tych, którzy kupowali Kurjera lub prenu- 
merowali Prsyjaciele Ludu. Z młodzieżą w ści- 
ślejszych stosunkach nie pozostawał. k 

R. Begdani żąda od Wysłoucha wyja- 
śnienia co do „ligi polskiej“. f A 

Prokurator p. Girtler oświadcza, iż 
sprawa ta nie jest- objęta aktem oskarzenia, ale 
jeżeliby miała być rozpatrywaną, to żądałby za- 
rządzenia uchylenia jawności. 

R. Bogdani oświadczył, iż wobec tego, 
że akt oskarzenia wspomina o „lidze“, musi zae 
dać podsądnemu kilka pytań w tym kierunku, 
postanowił jednak badanie odnośne odłożyć na 
później. 

Na tem o godz. 7. odroczono rozprawę do 
dzisiaj. 

LJ . 
A 


Czwarty deień roeprawy. 


Dziś trwało dalsze przesłuchanie Wysłoucha. 

P. Girtler (do Wysłoucha). Pan liezy 
obecnie 34 lat, jesteś pan inżynierem, bawił pan 
w Warszawie, przed 9 laty miał pan proces — 
jaki ? 
Wysłouch. Nadawano temu charakter 
socjalistyczny — zostałem uwolniony w marcu 
r. 1883 bez wyroku, siedziałem 5 lata. 

P. Girtler. Czy były zawikłane w ten 
proces inne znane osobistości ? 

Wysłouch. Nie. 

P. Girtler. Co było perwodem, że pan 
mając rodziców na Litwie, przeniosłeń się tu 
w r. 1885? 

W ysłouch. Myślałem o eksploatacji nafty. 

P. Girtler. Czy pan poczynił kroki? 

Wisłouch. Jako technik chciałem zna- 
leść zajęcie. 

P. Girtler. 
watelstwa ? 

Wysłonueh. Tak, w kilka kwartałów. 


Uzyskał pan tu prawo oby- 


P. Girtler. Zamiast jąć się nafty zało- 
żył pan drukarnię. 

Wysłouch. Pisywałem do pism war- 
szawskieh. 

P. Girtler. Założył pan drukarnię z In- 
lenderem, czy to ten sam, który o socjalizm był 
podejrzywany ? 

Wysłouch. On albo jego brat. 

P. Girtler. Kupił pan Kurj. Lwowskiego. 
Czy byli przedtem Franko i Pawlik współpraco- 
wnikami Kurj. Lwowskiego ? 

Wysłouch. Nie. 

P. Girtler. Czy to ten sam Franko, który 
teraz uwięziony ? 

Wysłouch. Ten sam. 

P. Girtler. Czy pan oprócz z Limanow- 
skim stał w stosunku z inaymi socjalistami w 
Szwajcarji i Franeji, lub też z pismami so- 
cjalistycznemi ? 

Wysłouch. W literackiem stesunku sta- 
łem z takimi osobistościami — w żadnom innem. 

P. Girtler. Wiele skonfiskowano numerów 
Preeglądu społecenego ? 

Wysłouch. Wydałem w ogóle 18 nume- 
rów, za poprzednika pana prokuratora były kon- 
fiskaty parę razy, a za p. prokuratora częściej. 

P. Girtler. Na czem uchwały sądowe co 
do konfiskat były oparte? 

ysłouch. Paragrafów nie pamiętam, 
za treść charakteru socjalistycznego raz tylko był 
skonfiskowany — zresztą tylko za narodowe 
sprawy. 

P. Girtler (cytując ustępy z listu Bor- 
kowskiego). Widzę z tego, że Borkowski należy 
do grupy socjalistycznej i utrzymuje łączność 
pomiędzy grupami. 

Wysłouch. „Historja ruchu społeczne- 
go“ jest to dzieło naukowe, na charakterze tych 
książek nie możne oprzeć wniosku, że wydawane 
były przez grupy socjalistyczne. Rachunki z księ- 
garnią, któraj oddano dzieła w komis, załatwiał 
Borkowski. 

P. Girtler. Jaką drogą dostał pan pie- 
niądze dla Czaińskiepo ? 

Wysłeuch Przez Maschlera — staroza- 
konnago. 

P. Girtler. Ozy nie łatwiej było przez 
pocztę ? 

„ Wysłoueh. Przez banki jest dogodniej, 
aniżeli pocztą, 

P. Girtler. Na składzie w Księgarni 
sali był także „Program robotników Les- 
sala“, 

Wysłouch. QCzyż to jest dzieło socjali- 
styczno-agitacyjne ? 

Girtler. Grubo soejalistyczno-agita- 
cyjne. Zestało skonfiskowane — pan pośredniczył 
także i w tem, 

Wysłouch. Wyszły 4 wydania — wolno 
mi więc było zajmować się tem, Księgarnia Pol- 
ska zajmowała się tem — a nie miała procesu 
o socjalizm. 

P. Girtler. A któż jest tym Ozesławem, 
o którym wspomina Borkowski ? 

Wysłouch. Nie wiem. 

P. Girtler. Byłeś pan redaktorem i za- 
łożycielem Przyjaciela ludu ? 

Wysłouch. Tak — założyłem je celem 
wywołania samowiedzy ludu, sam redagowałem. 
Mittig jest tylko pozornym redaktorem. 

P. Girtler. Borkowski interesuje się ru- 
cham między ludem w Galicji i pisze: „oni ma- 
ją obszerne stosunki pomiędzy ludem w Galicji 
i mogą rozpowszechniać Przyjaciela ludu". 

Wysłouch. Borkowski jest dobrym Poe 
lakiem i zajmuje się ludem polskim. „Oni“ te 
jest nuleciałość szląska, Borkowski miał tylko 
Czesława na myśli. 

P. Girtler. Borkowski prosił o bilet wol- 
nej jazdy dla twego przyjaciela — cry dla niego 
miał się pan starać o bilet wolny. 

Wysłouch. Nie wiem. 

P. Girtler. Wysnawam wniosek, że to było 
dla „brata“ lub „towarzysza“, należącego do gru- 
py. Tu rozchodziło się nie o spółki księgarskie, 
lecz o grupy. 

Wysłouch. Masa wydawnictw stoi w Kró- 
lestwie drobnemi składkami. 

P. Girtler. Zkąęd to pochodzi, że Bor- 
kowski poznawszy u pana dopiero Klimasze- 
wskiego przywiózł dla niego list od znajomej? 

Wysłouch. Poczty warszawskie mają fa- 
talną opinię. 

P. Girtler. Wszyscy znają Borkowskie- 
go, nawet Ignacy Dąbrowski wspomina o „Mi- 
chale*, zajmywał on więc tu stanowisko wy- 
bitne ? 

Wysłouch. Cóż z tego, Borkowski mógł 
znać stu. Może p. prokurator mówiąc o Dąbre- 
wskim jako o przywódcy ruchu socjalistycznego 
miał na myśli Jarosława, lecz ten zginął pod- 
czas komuny. 

P. Girtler. Mówięo Ignacym, który bawi 
w Szwajcarji. Czy panu wiadomo, że istniała tu 
i w Warszawie organizacja ? 

Wysłouch, Nie wiem. 

P. Girtler. Czy pan znosił się także 
z Kasparkiem i Budzynowskim? 

Wysłouch. Przychodzili do redakcji, Oo 
do wiecu przeczytałem treść uchwał, i tylko co 
do jednej możnaby twierdzić, że jest Bocjalisty= 
czną, a mianowicie o położeniu munduntów, lecz 
o tem dowiedziałem się po uchwale. Inne uchwa- 
ły nie mają nie wspólnego z socjalizmem. 

P. Girtler. Czy w redagowaniu „Przy- 
jaciela ludu“ brali udział akademicy ? 

Wysłouch. Nie, niektóre numera skła- 
dały się wyłącznie z artykułów chłopskich. 

P. Girtler. A jest tu bilet: „Po wybo- 
rach zaś — do nowego roku, jeśli nia zechcecie 
wydawać, to my sami wydawać będziemy, a o 
redakcji decydują członkowie redakcji — sześciu“. 

Wysłouch. Nie odnosi się to do Prey- 
jaciela Ludu. 

P. Girtler. Czy zgłaszał się Kozłowski 
% artykułem do pana? 

Wysłouch. Tak, przyniósł mi artykuł 
pt. „Obłopi a socjalna demokracja”, artykuł ten 
nie kwalifikował się jednak do K«rjera Lwow- 
skiego. 
Dr. Lilien wnosi, aby wezwać profeso- 
rów ekonomii społecznej i literatury polskiej na 
uniwersytecie lwowskim i przesłuchać ich na 
okoliczność, że ani Miłkowski. ani „Ignacy Dz- 
browski, ani Borkowski nie są znani jako gocja- 
liści, a dalej, że Limanowski należy do socja- 
listów umiarkowanych i narodowych. 

P. Girtler sprzeciwia się temu wnie- 
skowi, albowiem główną rzeczą w tym procesie 
jest to, czy podsądni należeli do tajnych stowa- 
rzyszeń, a to nie decyduje, czy stow. były o ce- 
lach socjalistycznych, chyba tylko wpłynąć to 
może na wymiar kary. Zbyteczpie prowadzić inny 
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dowód proceduralny, skoro mają być czytane 
| *roszury Limanowskiego i listy Miłkowskiego 
1 Borkowskiego. Odnośnie do kwestji czytania 
Jeh dokumentów i aktów, wnosi na przepro- 
fadzenie tajnej rozprawy ze względu na porząę 


“ek publiczny, a między innemi także na czas 
szytanią odezwy policji, protokołu rewizji u Wy- 
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* Zmarli we Lwowie: Rozaslja z Czəjkewskiok 


 Azbejowiezowa w 77 r. życia. — Anna z Bucków 


Mederewa w 75 r. śycia i Natan: Lateiner, dentysta, 
w 72 r. życia. 

Włodzimierz hr. Potulicki, 
swoich Obory, w'62 r. życia. 

W dobrach Howery, w gub. pedlskiej, zmarł 


zmarł w dsbrach 


“toucha, Kozłowskiego, w redakcji Kurjera Lw. i niedawno hr. Ignacy ze Źmigroda Stadnicki, jeden 


Znalezionych przy tej rewizji jpapierów. Dalej 
dOwiada p. Girtler: Dziś zrana otrzymałem list 
"€zimieńny treści donośnej. Nie mogę go skon- 
iSkować przed Wysokim trybunałem , składam 
'Akowy trybunałowi z prośbą o udzielenie go 
podsądnyra i obrońcom do przejrzenia i nastę- 
dnie o odczytanie go.“ (składa list). 

. Dr. Lilien uprasza następnie o wypuszcze- 
me pa wolną stopę Wysłoncha. zł 
~ "Trybunał po dłuższej naradzie uchwalił nie 
Szywąć profesorów uniwersytetu, gdyż ta oko- 
liczność nie jest rozstrzygająca — zresztą na pod- 

awie listów znalezionych trybunał sam wyrobić 
bie może przekonenie co do Limanowskiego, 
Miłkowskiego i Borkowskiego — dalej zgodził 
Ng trybunał na zarządzenie tajnej rozprawy na 
SZAN uzasadnienia wniosków co do tajnej rozprawy 
Podczas odczytania wspomaianych powyżej doku- 
nentów, i 

Po ogłoszeniu tej uchwały opróżniono salę 
I galarję, poczem prokurator uzasadnił wniosek 
00 de tajności. Obrońca dr. Lilien sprzeciwił 
się temu i żądał aby list anonimowy przedło- 
Żony przez prokuratora był odezyteny także na 
'awnej rozprawie. 1 

Uchwała w tej mierze ogłoszoną zostanie 
0 godz. 4. popołudniu. 


W sprawie propinacyjnej. 


Czas dowiaduje się, że w powiecie r4eszow- 
skim e eE, już i ukończył poseł Stani- 
sław Jędrzejowicz powierzoną mu przez dyrekcję 
Propinacyjną czynność dzierżawy i licencji od 1. 
Stycznia 1890 r. w życie wchodzącej. wzultat 
jest następujący, że w 188 miejscowościach 181 
Z wolnej ręki rozebrano, a tylko 7 gmin do 
leytacji zgłoszonych. À A 

Qyfrowy rezultat także nadspodziewanie 
dla funduszu propinacyjnego pomyślny. Licencje 
rozdano za rocznym czynszem 61.317 zł. 50 ct. 
Podczas gdy fasje z r. 1888 obliczały ezysty do- 
Chód na 48.727 zł. 24 et. Uzyskano przeto © 
12,590 złr. wyżej czyli o 24 pre. i 

Czynsz obecnie wypadł nawet wyżej od te- 
go, który pojedyńczo właściciele wraz'z budyn- 

ami uzyskiwali, a fakt ten tylko tem wytłuma- 
czyć można, że grupowanie pewnych propinacyj 

"Tazem, które poprzednio wzajemnie sobie szko- 
dziły, wartość wyszynku podnosi. 

Wedle naszych wiadomości. operat p. St. 
Jędrzejowicza ma takie usterki, iż nie mógł 
być przez Dyrekcję propinacyjną zatwierdzony. 

Nie ulega wszakże wątpliwości, że osią- 
gnięte przez delegatów Dyrekcji oferty lincen- 
cyjne przenoszą w przeważnej ezęści powiatów 
Cyfrę orzeczeń i fasyj. I tak: w powiatach prze- 
myskim, liskim, sanoekim i dobromilskim, gdzie 
suma orzeczeń wynosi 152.000 zł., spodziewanym 
Jest dochód 186.000 zł. 4 

W powiatach jaworowskim, wadowiekim, 
chrzanowskim, limanowskim, dąbrowskim, tar- 
nowskim i bocheńskim, wyniosą licencje i dzie- 
Iławy o 10 do 200/, więcej niż ostatnie fasje. 

powiecie tureckim, jak wiadomo "górskim i ie- 
duym z najuboższych w kraju, gdzie orzeczenia 
wynosiły 15.500 zł, spodziewają się, dochodu 

16.000 zł. W powiecie żywieckim, a raczej w do- 
brach arcyksięcia Albrechia, które przewałną 
ezęść tego powiatu stanowią, wynoszą orzecze- 
nia 28.000, a ostatnia fasja 55.000 zł; tymcza- 
Sem sam zarząd dóbr arcyksiążęcych ofiaruje za 
Propinację 64.000 zł., a jest podobno i inna ofer- 
ta, dochodząca do 90.000 zł. Czortkowski powiat, 
wedle dotychczasowych wiademości okazuje się 
0 61/, tysiąca gorszym od sumy orzeczeń i jeśli 
tak zostanie, przyjdzie tam prawdopodobnie do 
Tozpisania licytacyj. : 

W ogóle tendencję do nieuzasadnionego 
Obniżania czynszu dzierzawnego przez dzisiej- 
Szych właścicieli prawa propinacyjnego nie uwa- 
tamy za taktykę roztropną i zdrową, gdyż mu- 
Siąłoby się to a konieczneści odbić na nich sa- 
Mych przy finansowaniu pożyszki propinacyjnej i 
W kursie ebligacyj. 


Z Ozerniowiee donoszą, że prezydent 
baron Pino zawazwał starostwa, ażeby ostrzegały 
Właścicieli propinacyj przed Bpieszną sprzedażą 
Praw do odszkodowania sa prawa propiRacyjne. 

yrekcja funduszu propinacyjnego ZAMI6TZA sa- 
ma pośredniezyć, względnie zakupywać obligacje. 
ROSETTE ORZESZE TE 


Kronika miejscowe | zamiejscoga. 
Lwów dnia 28. wrseśnia. 


© Pierwsze posiedzenie sejmu galicyjskiego 
odbędzie się we czwartek d. 10. października o godz. 
12 w południe. Rezpoczycie obrad poprzedzi nabo- 
żeństwo w kościele katedralnym i w cerkwi św. Ju- 
ra, które odbędą się jednocześnie o godz. 11 przed 
' Boładniem. 

„, * Nunejnsz papiezki, arcybiskup Galim- 
berti przybył dziś do Lwowa. 

* Minister rolnictwa hr. Falkenhayn przybył 
dnia 25. bm. rannym pociągiem ze Lwewa do Bo- 
lechowa. Na staeji kolejowej w Bolechowie sezekiwał 
ministra starosta Olszka, zarządca dóbr państwowych 
Hetper t kilkunastu wybitniejscych obywateli tegoż 
miasta. Pe pewitaniu na dwerau kolejowym, udał się 
minister do szkoły leśnej w Belsehowie, którę zwi- 
dził dokładnie, jakoteż należące do niej muzea, ogród 
botaniezny, stację meteorologiczną i szkółki leśne. 
Ztąd udał sią minister do Zakamienia, gdzie szczegó- 
łowo eglądał uszkedzenia przez ostatnią pewódź na 
znajdującej się tamże dużej rzenzutee i innych przy- 
rządach pławaczkowyeh, jakoteż szkółkę owecową i 
zalesienia sztuczne stromych urwisk, peczem wzdłuż 
rzeki Śukiela, gdzie ministrowi nadarzyła się sposo- 
bność eglądnó znsegne Uskodzenia sprawione przez 
powódź, udał wię minister do Polaniey, Brzasy i Rez- 
tek, miejscowości w pośród lasów pełożcnej, w któ- 
rej śniegi ed dni kilku nietylke powierzchnię wzory- 
tów wysokieh gór, als nawet płaszczyzny dolin po- 
krywają. 

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała: Eugenię Zajączkowaką, stałą nauczycielką 
kierującą szkołą filialną w Moszozenicy niżnej; Ste: 
fanię Migdałównę, stałą nauczycielką kierującą szko- 
łą filialaą w Biczycach polskich. 

* (Odznaczenie. Komendant Przemyśla jenerał 
Reinlaeader, otrzymał order żelaznej korony pierw- 
szej klasy. 

* Zastępcą komenderującego we Lwowie 
zamianowany został jenerał Bechtelsheim. 
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z najbegatazyeh właścicieli ztem.kich w gub. pedol- 
skiej. Pogrzeb przy lioznym zjeździe rodziny i złe- 
miaństwa był niezwykle wspaniały. Zmarły pozosta- 
wił dwojgu dzieciom, synowi i eórce fortunę, wyne- 
szącą około 7 milionów rs. 

* Koncert w sali „Sekoła* na dochód wdów i 
sierot, odbędzie się w niedzielę 29. bm. o godz. 7 
wieczerem. Biletów mabyć można w księgarni pp. 
Sayfarta i Czajkowskiego, w cukierniach pp. Keste- 
ckiego, Grossa i Blenisdzkiego, a widezorem przy ka- 
sie w gmachu „Sokoła“. Cona biletu 50 ot. 

* Kapela „Harmonii* odegra w niedzielę 
rane, jako w dzień ów. Michała, pobudkę, przecho- 
dząc główniejszymi ulicami miasta. 

« Egzamina dla lekarzy i weterynarzy 
w colu uzyskania stałej posady w publicznej ełużbie 
zdrowia przy władzach administracyjnych, odbędą 
się w jesieni b. r., a to dla lekarzy w Krakowie, 
a dla weterynarzy wo Lwowie. Podania e przypu- 
szezenie do tych egzaminów mają byś wniesione naj- 
dalej do dnia 15. października br. do namiestnictwa 
we Lwowie, przez dotyesące starostwo i zaepatrzene 
w dowody. 

* Z kolei państwowych. 2 dniem 25. bm. 
podjęty został ruch osobewy i towarowy na kołomyj- 
skich kolejach lokalnych między Kołomyją i Nads 
worniańskiem przedmieściem «w Sopewem względnie 
Słobodą rnngurską, kopalnię pociagiem nr. 80%. 

* Umundurowanie urzędników. Wiener 
dAbendpost zaprzecza niepokojącym wieściom o ebo- 
wiązkowem umundurowaniu urzędników państwowych 
po za służbą í twierdzi, że rozchodzi się tylke o za- 
prewadsenie ubrania służbowego w ozasie ozynności 
służbowych. O noszeniu mundurów pe za służbą nie 
było waale mowy. ? 

* W sprawie morderstwa w Jarosławiu. 
Czytamy w Polit. Corr. oo następuje : „Za śledztwa 
wynika wszelkie prawdopodobieńntwo, że zbrodnia 
popełnioną została w celu rabunku, 8 co więcej, że, 
ją popełnił jeden i teu sam człowiek, i że po zawie- 
dsionym zamiarze rabunku na osobie nadporucanika 
Donata, do czege zaledwo 80 minut potreebował oza- 
su, udał się przez pola ua drugi gościniec 1 tam na- 
padł na nadporueznika Szuberta równieś w rozbójni- 
czym zam!arze. Szereg obelążających okoliozkóści, a 
między niemi przez świadków podane opisanie osoby, 
którzy, pomimo elemnej nocy: sprawcę przez kilka 
chwil widzieć megli, zdaje się rzucać podejrzenie eo 
do spelnienia ebu zbrodni na niejakiego Józafa 
Sehwenka, pedkanoniera kenne) artylecji I/II, który 
był uwięzionym za sbiegostwe w d. é. września ra- 
zem w uwięsionym za sbiegostwe i kradzież Aleksan- 
drem Kiszogakiem, ułanem 4 pułku; obaj w sposób 
dziwnie śmiały z jarosławskiego aresztu wojskowego 
zbiegli. Prowadzene na graniay kraju śledztwo wy- 
kryło, że obaj dezerterowie w d. 5. bm. przybyli do 
rosyjskiej stacji granicznej, Woli Reżanieskiej, w po- 
bliżu Majdanu. tam ujęci do Tarnogredu, — aastę- 
pnie do Biłgoraje odstawieni zostali. Zeznanie, jakie 
oba te indywidna złożyły wobee władz rosyjskieh 
ao do powedu swej dezercji, są nader obciążające — 
głoszą również, że ne ubraniu Sshwefika znaleziono 
plamy krwi. W dniu 17. b. m. zostali na telegra- 
fiezne qawozwanie prokuratora w Lublinie, jako 
silnie podejrzani o popełnienie obu zamachów mor- 


derozych, do wadu karnego w Lublinie odstawienl. |. 


Poszukiwania policyjne prowadzą się bez ustanku.” 

« Wypadek na polowaniu. Dnia 25. b. m. 
Michał hr. Brećl-Pister, polując na kuropatwy w oko- 
lisy Kęt, mia? te nieszozęście, że upadłezy postrzelił 
się z własnej strzelby w prawą rękę poniżej łokcia. 
Qiężko rannego, po udzielonej mu pierwszej pomocy 
na folwarku Owajki przez miejseowych lekarzy, prze- 
wieziono do pałaeu w Bulewicach, gdzie u baronów 
Laryszów obecnie bawił. Nierzozęsny ten wypadek 
wywołał powszechna współczucie. 


* Samobójstwa., Dnia 23. bm. w Żukowioach 
starych, w pow. tarnewskim, powiesił się Józef Cy- 
gan, liczący 56 lat, wdowiec, ojciec 6 dzieci zamo- 
kny i powszechnie szanowany gospodarz. 

Jedgeroczny ochetnik Kraft zastrzelił? się waze- 
rej we Wiedniu. Przyczyną samobójatwa było niezło- 
żenie egzaminu efcerskiego. 


* tan powietrza. Obserwatorium szkoły poli- 
technieznej donosi 28, wrseśbia: 

W ubiegłej dobie, liczą od 12. godz. w połu- 
dnie mieliśmy wiatr południowe-zachodni, niebo prze- 
ważnie zachmurzone , a powietrze więcej jak miernie 
wilgotne. 

Średnia temperatura doby była -- 9'10 O, naj- 
wyższa 11'4* ©, najniższa ~ł- 7:29 © nad ranem. 

Wczoraj około godz. 4 pe południu i dziś ra- 
ne około godz. 6!/, i 8 padał deszcz nieznaczny. 

Zniżka burometryczna 735—740 mm. znajdo- 
wała się w środk. Szwecji; zwyżka 775—770 we 
wschodn. Francji; zniżka drugorzędna w Krymie. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś e 9 rano 757 mm, 

Prognoze na dobę następną od 12. godziny 
w południe 28. września : 

Wiatr z północnego zachodu, średnią tewpera- 
tura doby ekoło -4+ 1009 O, niebo przeważnie za- 
chmurzone, a powietrze więcej jak miernie wilzotne; 
deszcz nieznaczny. 

* Jutro, d. 29. września: św. Michała Ar. 
— ów. Sofii Mucz, 


— Btrejk w Rotierdamie. Od wezoraj stroj- 
kują robetnicy portewi w Rotterdamie i wzbraniają 
się zająć załadowaniem i wyładowaniem ekrętów. Pe- 
lieja interwenjowała i uderzyła na strejkujących bia- 
łą bronią, rezpraszając takowych. Powełano ped broń 
gwardję miejską. Liezba strejkującyoh wymoai 5000. 
Pewołano również pod broń żołnierzy marynarki. 
Z Hagi wysłano do Rotterdamu konnicę. Strejknjący 
przeszkadzają innym w pracy. Z powodu zmowy re- 
botników nastąpiła przerwa w regularnym ruchu pa- 
roweów między Liverpoolem i Glasrawem. Dzisiejsze 
depesze donoszą, $e zmowa robotników przybiera 
większe rozmiary. Robotnicy rezgoryczeni są s po- 
wodu postępowania policji. Strejkujący przesiągają 
ulicami. Wojsko jest skonsygnowane. Właścicicie 
okrętów odmawiają stanowczo podwyższenia płaoy. 

— Areonuutę Karola Leronx, o którego nie- 
dawnych produkcjach w Warszawie cbezerną daliś- 
my wiadomość, spotkał, jak wiadomo, los wielu in- 
nych napowietrznych żeglarzy. Dająe przedstawienie 
d. 24. bm. w Rewlu, mieście nadmorskiem Estonii, 
spadł do morza i utonął, 

Leroux wznosił się balonem do znacznej wyso- 
kości, a następnie edezepiał spadochren własnej kon- 
strukcji, ohwytał rękejeść spadochronu i rzueał się 
W przestrzeń. Spadanie jego na ziemię bywało sa- 
zwyczaj bardzo łagodne a zdawało się, że i zupeł- 
nie bazpieczne, gdyż ascenzja w Rewlu i spnaczanie 
się ze spadochronem była już 376ta z rzędu. Lecz 
podobne karkołomne widowiska wymagają także zrę- 
czneści akrobatycznej, której widocznie aeronaucie za- 


brakło. Powedem wypadku był silniejszy wieher, 
którego oddziaływanie na swój przyrząd, Leroux se- 
bie lekceważył. Spadoehron, ulegając silnemu prądo- 
wi wiatru, pociągnął aeronautę prawie na dwie wior- 
sty wadłuż brzegu. Szybkość upadku była przeraża- 
jąca, skutkiem czego Leroux stracił zapewne przyto- 
mność. Samo uderzenie o powierzchnię wody musiało 
spowedowaó Śmierć. Spadoshron widać było około 8 
sekund na powierzchni wedy, poczem aoroasuta i 
spadochron zniknęli w morzu  Miojsee wypadku od- 
ległe jest o */, wiersty od brzegu. Zwłoki aorenauty 
nie zostały jeszcze i na drugi dzień znalezione. 
Zdradziecka śmierć poehwyciła aoronautę wła- 
kule w chwili, gdy tenże, syt sławy 1 pieniędzy, za- 
mierzał powrósió do Ameryki, ażeby odpęgząś PO 
trudach swego w istocie trudnego żyweta. !.Lereux 
zamierzał z Rewla udać się do Petersburgas'na trzy 
występy, ztamiąd zaś odpłynąć wprost do *gwej oj- 
csyany. Był on oszezędny, wyrachowany i miał już 
bardzo pokaźny majątsk. Dodajemy jeszcze, iż był 
przystojnym, pełnym siły i zdrowia mężezyzaj. 

— Rozruchy robotników w Kładnie. :W spra- 
wie tej odbyła się właśnie rozprawa w Pradze. Sąd 
skazał 14 oksoedentów s Kładna na 8 de 18 miesię- 
oy ciężkiego więsienia. R 

— W Marburgu sostanie 1. października b. r. 
oddany de użytku nowy skkład karny na 500 ludżt. 
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Teatr, literatura i muzyka. 
— KŁ teatru. P. Łódnowski wystąpił wosóraj pó 
raz drugi gościanie na naszej scenie w rok Augusta 


w najznakomitszoj komodji Zalewskiege „Prsed ólu- 


bem“, którą te rolę odtworzył we Lwowie po raž 
pierwszy przed czternasta laty i wówesas już zgodzili 
się byli wszysey wra% z autorom, że była to Kre- 
acja skuńozona. 

Teatr wozoraj był przepełnionym. Publiekneść, 
sachwycona grą swego dlubieńea, którego jej nieste: 
ty zabrało Warszawa — ciągłoni »klaskmi i wy 
woływaniami manifestowała swą nympatję - b uznanie 
dla wielkiege artysty. Obsada nówa nie pozóstawieła 
wiele do kyczenia, m wyjątkiem może Baliazera, s 
której stweraył był p,zypotński prawdziwe caako. 
P.Szobert, zastępujący iMorege kelcgę, który dla po- 


'ratowanih zdrowia wyjóśhał na kilka tygodni do za- 


kładu hydropatycznego w Radegund, pojął tę relę 
trochę za przesadnie. ux . 
Pani Zimejerewa, która po ostatnich występach 
w Warszawie uzyskała tam lepsze warunki, aniżeli 
ofiarewaó jej mógł Lwów, zawiadomił» dziś dyrekcję 
teatru, że zrywa kontrakt i że do Lwowa nie wróel 
więcej. Dyrekcja teatru na podstawie kontrakte wy- 
tacsa artystoe proaas o peenale 3000 mł. za zerwanie 


kontraktu, a dla seony lwewskiaj nie będzie te zao-- 


wu ogromna klęska, gdyż dyrekcja, nie zamierzała 
w ogóle w tym reku kultywować eperetek w tym 
guście, jak pieprzne : „Nitoneho*, „Maskota“ i „Pier- 
ścień redzinny*, w których pani Ziamajerewa oe- 
lewała. I owszem | j ) 

— Repertear teatralny: Dziś: w sobet 


„Gonitwa za szezęściem* operetka w é aktach Sap- 
pógo. — W niedzielę po południu e 3. „Trójka bul-. 
tajska“ czyli „Głałganduch" « p. Linkowskim. — 


Wieczór © pół do 8. „Marja Stuart“ dramat w 5 
aktach Słowackiego. Wystęgż pana £adnowskiego. — 
W poniedziałek pó rzz pictwszy „Kapitan Wilson" 
operetka w 2 aktach Sulliana. — We wterek „Ka: 
pitaa Wilsen*. — We Średę „Małżeństwe Apfel" ko- 
medja w 4 aktach Zalewskiego.. Występ pana Èa 
dnowskiago. 

— P, Artur Zawadski, zaany w Królestwie 
-polskiere monologista (którege njo należy brad za ja: 
dno z artystą dramatycznym p. Knake-Zawadskim) 
przedstawi się publiezności naszej d. 2. październi- 
ka w koRcoreie, który wraz s.dyr. Markiem oras 
pannemi Frenklówną i Strokówną w kasynie mie 
ssozańskiem urządza. NZ 
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Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie z targu zbożowego Ba 
Kleparzn. Kraków dnia 27. września. Z po- 
wodu świąt żydowskich na dzisiejszym targu na 
Kleparzu żadnego nie było ruchu, i dlatego w u- 
sposebieniu żadne nie zaszły zmiany, a ceny po- 
zostają te same co przedtem. 
Płacono za pszenicę białą od 8:66 do 9:15 
zł, ua czerwoną od 866 do 9'15 zł., za żółtą od 
8-50 do 905 zl; ze tyto od 7:25 do 7:80 zł; 
za jęczmień od 7:50 do 8'50 zł; — na paszę 
od 6'75 do 7'25 ał.; za owies ed 6:75 do 7'35 
zł. (z akcyzę). — Wszystko za 100 kilegramów. 
Z powodu klęski nienrodzaju, udała się 
Rada Oddziału łańcucko - jarosławskiego galic. 
Tow. gosp. do ministerstwa skarbu w Wiedniu, 
aby wskutsk ogólnej klęski z posuchy polecić 
raczyło swym organom opust podatku gruntowe- 
go ryczałtowo bez komisjonowania 
— ponieważ kięska posuchy jest powszechna 
w całym kraju — a to przyjmując za podstawę 
opustu podatku gruntowego, ubytek w plonach 
(w stosuńku do inaych zwykłych lat) w zbożu 
tfs, w paszy */» części, oraz aby wskutek zupeł- 
nego braku paszy, 6elem umożebnienia przezi- 
mowania inwentarzy paszą skąpą a lichą, obni- 
żyło cenę soli bydlęcej. Odpis tej petycji roze- 
słała rzeczona Rada innym Oddziałom - z prośbą 
o poparcie. z 
Giełda zbożowa. Wiedeń 27. września. Psze- 
nies na wiosnę 9'29. 


jec 
Narodowi“. 

Wiedeń d. 28. września. Wielki ksią- 
żę Paweł wraz z małżonką wyjechał do Pe- 
tersburga. 

Wiedeń d. 28. września. Fremdenblatt, 
rozbierając sytuację polityczną, nie przewi- 
duje żadnej zmiany w położeniu Serbii w 
skutek zwycięztwa radykałów przy wyborach 
do skupczyny, gdyż wszystkie obawy, które 
przywiązywano do polityki radykałów przy 
ostatniej zmianie rządu, nie sprawdziły się 
w dalszym rozwoju wypadków. Gabinet ra- 
dykalny, szanując potrzebę pokoju dla Serbii, 
będzie się starał i nadal utrzymać pokój we- 
wnętrzny i tak stosunki swe zewnętrzne ure- 
gulować, że nie wypłyną ztąd żadne kłopoty 
ani dla samej Serbii, ani dla krajów z nią 
zaprzyjaźnionych. Przybycie królowej-matki, 
Natalii, nie powinno zać kraju wyrwać z do- 
tychczasowych torów politycznych, boć kró- 
lowa dowiodła już, Że umię stosować się do 
konieczności położenia i spełniać z całą re- 
ay gnacją obowiązki, jakie jej sytuacja na- 
kłada. 


Szole (burmistrz praski). 


Wiedeń d. 28. września. Według tu-; 
tejszych dobrze uwiadomionych kół greckich, 
zupełnie zmyślonem jest, jakoby gabinet gre- 
cki zamierzał wysłać do mocarstw nową notę 
w sprawie kreteńskiej. 

Wiedeń dnia 28. września. Marszał- 
kiem sejmu tyrolskiego mianowany hr. Bran- 
dis, a wicemarszałkiem sejmu czeskiego dr. 


Berlin d. 28. września. Zarząd fi | 
rynarki wojennej buduja cztery nowe pancer- 
niki olbrzymie. Dwóch Niemeów, których 
w Tarraseonie (w południowej Francji) w sier- ' 
pniu aresztowano jako szpiegów i we wrze- 
úniu na wolną stopę wypuszczono, sędzia 
śledczy całkiem uwolnił, — Bawarski jene- 
ralny synod protestancki wydał energiczny 
protest przeciw okólnikowi areybiskupa mo- 
nachijskiego w sprawie małżeństw mieszanych. 

Berlin d. 28. września. Zwlekanie ca- 
ra x podróżą do Poczdamu przypisują tntaj 
po części zamachowi w Peterhofie (przy wy- 


przabiegowi choroby uległ. 


Rzym d. 28. września. Półurzędowa 
Rijorma ponownia oświadcza, że nio Żądano 
od ministra finansów podwyższenia wydatków. 
na armię i marynarką, minister przeto nie 
miał powodu do oponowania. 


Petersburg d. 28. września. Odnoga 
kolei Helsingforskiej (w Finlandji) do miasta 
Kuopio pod 630 szerokości, wynosząca 214 
kiłometrów została wczoraj uroczyście otwartą. 


Petersburg d. 28. września. Journ. 
St. Petersbourg oświadcza, iż telegramy fn- 
dependdńce belge o eksplozji dynamitowej na 
dworcu w Peterhofia są zmyślone. Wiado- 
mości odnośne z Grajewa nie zawierają ani 
słowa prawdy. 

Petersburg d. 28. września. (iers 
wyjechał za dwutygodniowym urlopem de gu- 
bęrnii Tambowskiej. 

Belgrad dnia 28. września. Wybory 
do skupczyny odbyły się w spokoju. Cały wy- 
nik będzie dopiero dziś wiadomy, gdy z okrę- 
gów wiejskich nadejdą do miast zapieczęto- 
wane urny wyborcze. Postępowcy (stronnictwo 


tów, ale głosowali na liberałów. Radykały 
spodziewają się większości trzech czwartych 
w skupczynie. 


Belgrad d. 28. września. Dotychczas 
wyszło z wyborów (z miast) 20 radykałów i 
11 libgrałów. Doniesienie pism wiedeńskich, 
że król Milan, gdy tu przybędzie, zamyśla 
syna pod pozorem wycieczki na polowanie 
uwieźć, nie ma żadnej zgoła ,podótany. Toż 
samo najzupełniej zmygloną jest wiadomość 
peszteńska co do toastu. metropolity Michała 
R PITER A o . 

Bukareszt i. 28. września. Królowa 
Natalia wyjechała wczoraj. wieczór do Bel- 
gradu. 


Sofia d. 28. września. Zwłoki śp. Sto- 


Śród ogromnego natłoku do katedry sprowa- 
dzono. Przed karawanem szły oddziały žan- 
darmerji, kapela wojskowa i duchowieństwa, 
za karawanem ministrowie i dostojnicy Świec- 
cy.i wojskowi. Zwłoki będą przechowane w 
katedrze aż do przewiezienia do Ruszczuka. 
Nabożeństwo żałobne odbyło się na żałobnie 
ustrojonym dworcu kolejowym, poczem jeden 
ksiądz w mowie swojej wysławiał znakomite 
przymioty nieboszczyka. Prezydent serbski Bo- 
dy był na dworcu. 

Roterdam d. 28. września. Wczoraj 
wieczorem, część strejkujących (patrz „Kro- 
nikę*), wydarłszy kamienie z brnkn uliczne- 
go, rzneała niemi na policję i na gwardję 
narodową. Policja atakowała kilkakroć burzy- 
cieli porządku i raniła kilku. Pod noc przy- 
wrócono porządek, Strejkujący, zgromadziwszy 
się w liezbie około pięciuset, postanowili wy- 
kluczyć z swego grona Socjalistów, czuwać 
nad utrzymaniem porządku i nie przeszka- 
dzać tym, którzyby chcieli wracać do roboty. 
Londyn dnia 28. września. Fabryka 
karabinów w Enfield pracuje z największym 
pośpieshem. Obeenie zajętych jest 3.200 ro- 
botników; teraz wyrabia fabryka po 1500 ka- 
rabinów na tydzień, wkrótce będzie wyrabiała 
po 2000. — Jak z Zanzibaru donoszą, an- 
gielska eskadra przytrzymała i rewidowała 
jeden z okrętów Wissmanna. 


Garaszanina) ' nie stawiali żadnych kandyda- | 


jsnowa przywieziono wezoraj po południu i P 


Wiedeń dnia 28. września godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 30725. Akcje alpejskie 
owarz. górniczego 93:80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 318'75. Akcje Banku anglo-austrjac- 
kiego 139*—. Akoja Unionbanku 238:50. Akcje Ko- 
lei Karola Ludwika 192.25. Akcje kolei Północnej 
259'—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 121'—, 
Akcje kolsi Alfóldzkiej —' -. Akcje kolei Państwo- 
wej 23225. Akcje kolei Twowsko - Ozern. 237 25. 
Akcje kolei węg.-północno-wschcdniej 187:50. Losy 
komunslne wiedeńskie 146'25 Akcje Tow. tureckiego 
123:50. Galic. oblig. indemniz. 104'75. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. R. Elbethal) 221'50. Losy re- 
gulaeji Cisy —-—, Akcje banku dla krajów koron- 
nych 246'25. Akcje Bankversinu 115-—. Rosyjski 
rubel papierowy 12375. Losy prem. węg. ——, 
43/130/ renta wspólna 83.95, 50/, renta austr. 
papier. — —, 5*/, renta austr. złota —'—, Rèn- 


ita 40jo węg. złota 10080. 50/, renta węg. papiero- 
Marki niema. — —, 


wa 95'40. Napoleondory ——. 


EYE 


Wiańomości głatńn=e, 
Lwów, dnia 28. września. (Z luby landlowej., 


1. Akoje zs. satako. 


s > > A łacą żądaj: 
jeździe cara do Danii), w który, mimo WSZE|- | Kolej, galio. Kar. Ludw. 200 zł. m. x,  .192-+ 185" 
kich zaprzeczeń petersbnrskich,. wierzą, 8 prze- Kolej Lwow.-Czor.-Jasskn po 00 zt. w. a. 286 259 — 
- z Ą u otecznego gal. po £ e W. A. — 282-— 
cj wysoce półurzędowy m rewalacjom Ga Barku kedri: AA A po 200 zł, AE —— 216:— 
zely Kołońskiej (dawniejszym.) Zresztą zapo- ITs Śiatawne tanio iti: 
BA że kanclerz nie przyjedzie na powi- | Bantu hipotecznego galicyjatiego 6%, . m —-- 
anie GATA. 5 Se .  100.— 101-— 
GE ) 3 A gal. 5Y, wyl. 10%, p 10825 10426 
Berlim dnia 28. września, Urzędowy Banku krajowago 4:4 lo log. w ek BA: A s4 0 

p s : owarzyztwa krad. qalie. silem. 5° T7 1-7 
Reichsanzeigor ogłasza - przedłużenie małego „a kredy. pal alaian OOO SWZ A 
stanu. oblężenia przeciw socjalistom do 80. 5 krod. gal. ziem. 5% los. w 37! 10070 10170 
września 1890 w Berlinie, Altonie, Frank- p kredyfowogo gel. som. kule. 9880 M 
furcie i w okolicach tych miast. los. = 52 ri j K wo 2840 9940 

i kad gai, ziom, 37, bys, wiih 98" 

Braksela d. 28. września. Rząd ro- | IL. Listy Pn 

syjski układa się z hutami Cockorilla o do-| gat Z. kred. włote. w Uw. (1. 6 pr.) 30, S6— 5T— 
ili : lei Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/,) 2 . . . 46—  49-— 

stawę 32 milionów kilo szyn kolejowych. ról AT NOE 

Rzym d. 28. września. Nagła powódź | 8 L orzwoad EPE" 
wyrządziła ogromne szkody także na przed- | IV. Obligi sa 100 zł. 
mieściach Neapoln : Pausilippo i Formi. W Erde a E $ a ye 
Neapolu grozi zawaleniem ‘około 150 kamie- | Pożyczka krajowa z r. 1813 6%/p w. m . | 104— 106:— 
nie w różnych częściach miasta, między temi | Pożyczka krajowa 1888 4*js*/, . . . . . 9650 "97:50 
kilka pałaców. V. Losy. 

p l i Losy missta Krakowa . . 6 24— 26— 

Rzym d. 28. września. Osservatore Ro- | Losy miasta Stanisławowa .  -. ——  88— 
mano oświadcza, że śmierć kard, Schiaffiniego aw. ls VI. Monety. 

, A : > 3 ją. | Dukat holenderski . . . s . . . . . 5:62 572 
(ob. Przegl. polit.) nie nastąpiła niespodzia Dutai ANIE a a | rtf Sep Gy] 
nie. Kardynał zaniedbał chorobę kiszek, naj Napoleondor . . . . . « . . ... . 946 956 
którą od wiosny cierpiał, D. 18. bm. nastą- Rant rikt a Miu d<j waaić (3 
piło przesilenie, Które niepomyślny . obrót | Rubel rosyjski papierowy . . . - . . 128 — 1-25 
wzięło i kardynał w poniedziałek zwykłemu | 100 marek niemieckich. . . . . . . . SI 


sg WR Gar 1% € —— — 


Kupony w srebrze 
p naaa = ARE EE 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 28. września 1889: 


Hotel Żorża. T. Morawski a Kujdaniee. T. Kiela- 
nowski z Kozłowa. J Siegler Eberswald z Krzeszowio. 
H. hr. Oppersdorf z Dombrau. J. Klastereky z Drohowy- 
żs. Z. Bkibniewski z Podola ros. O. Behwsigl z Wiednia. 
J. Medwej z Morszyna. Bt. br. Piniński z Wiednia, St. 
hr. Zamoyski z Wysocka. 

Hotel Francuski. Dr. E. Grodziński z Warszawy 
J. R. Lewicki z Wiednia. W. J. Lange z Tryestu. W. 
Gnoiński z Krasnego. Otto Mathosinu z Drezna J. Lan- 
giewicz, W. Jukny i 8. Pollak z Wiednia. 

Hotel Krakowski. R. Zatozłecki ze Btryja M. Fryt 
z Łanczyna. K, Rożałowski ze Stanisławowa. K. Drze- 
wiecki i 8. Burzycki z Warszawy. M. Dzierzkowska 
z Wilczyś. 


a AE A 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakeji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


. . 
«1. AA) . Ja, a — * ae 


E. Brulard z Paryża ** 


nauczyciel języka francuskiego 
Ul. Akademicka 1. 24. 


Powróciłem ar 


i ordynuję jak dawniej 
od godziny 9 do 1 i ed 3 do 5. 


Dr. A. GONKA. 


Wszech nauk lekarskich 


D' Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
ordynuje od god. 3—5 Plae Bernardyński 1. 15. 


M. SCHALIT 
zegarmistrz 


we Lwowie, ulica Sykstuska 1% 


remiowany na wystawach światowych w Paryżu 1879 
1 w Brukseli 1888, poleea swoją pracownię i skład zega- 
zów z słynnych fabryk po cenach najnmiarkowańszych. 
Wszelkie reparacje nskutecznia się sumiennie pod gwa- 
rancją. Zamówienia z prowincji wykonuję jak zsjsycjiej. 
Z l oi 


269 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 27% 


J. Hennera PE Ai A 18, 


Zakład 
fotograficzny 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


Najlepszy napój stołowy i orzeżwiający 
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, kata- 
rze żołądka i cewki moszowej. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń, 


a Wszystkim cierpiącym na żołądek należy 
jak najlepiej zalecić dr. Rosy balsam życiowy 
z apteki B. Fragnera w Pradze. Jestto bardzo 
dobry i najstaranniej przyrządzony preparat, któ- 
rego żaden inny wyprzeć nie może. Najlepszym 
tego dowodem, iż znaczna liczba chorych po 
wielu próbach przedsięwziętych z innemi Środ- 
kami, musi znowu powracać do wypróbowanego 
balsamu życiowego dr. Rosy i to z pomyślnym 
skutkiem. Znajduje się we wszystkich aptekach. 


4 GAZETA NARODOWA z Nłedzieli dnia 29. Września 1889. Nr. 225. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 

8. SZELIGI -ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 
Lwów, Korytna 13. 


poleea : 

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie- Š 

my na fundzmenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 

ulepszoną ogniotrwałą TURE wysokich gatunków do krysia dachów, 

LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych, 
BMOŁE ANGIELSKĄ bezwodną. 

Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budowaietwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu- 
rowe i reperacja tychże, 

440 Metr [] od 60 do 80 centów. — Gwarancja lat 6. 


BE" Prawdziwe "ŒE 


PILZNEŃSKIE PIWO 


z browarn mieszczańskiego w Pilznie 
założonego w roku 1842. 
Bomba (!/, litr.) 15 et. szklanka (t/, litr.) 8 et. 


Podaję de powszechnej wiadomości, że na żądanie wieln moish 
P. T. gości, urządziłem przy moim handlu 


przy ulicy Czarneckiego 1. 2. 
WYSZYNK i SPRZEDAŻ 


PRAWDZIWEGO PILZNEŃSKIEGO PIWA 


które wprost 


IF Z PILZNA TW 


z browaru mieszczańskiego, założonego w roku 1842., 
sprowadzam, o0 listami frachtawymi udowodniś mogę. Przy 
moim handlu utrtymuję a la Hawałka w Krakowie w obszer- 
nych i wygodnych ubikacjach Bestaurację, gdzie oprócz różnych 

delikatesów mam 
smaączną, zdrową i tanią kuchnię. 


Polecam jeszcze mój dobrze asortowany kład różnych towarów 

korzennych, kolonialnych, likierów, wódek, win węgierskich. 

austrjackich, franouskiah, reńskich i hiszpańskich i upraszam 
o liezna odwiedziny, 


Bomba pilzneńskiego 15 ct., Szklanka (1, litr) 8 ct. 
Butelka (pełny !/, litr) 17 ct. 


Z poważaniena 


Jan Ważny | 


888 „ml. Czarneckiego 1. 2. 


napka garnirowana 4 ot. 


Wódki mnsujące w sifonach (nowość). 


.9 


butełka 24 ct 


Wszystkie gatunki towarów modnych i flaneli 
206 SUKN na żądanie wysyłamy naj - 


chętniej wzory. 
Skład fabryczny „Zum wełasen 
Lamm“ Brünn (Berne) 
| kapitału, ryzyka i 
odpowiedzialności 
można mieć łatwo 908 
E bardzo znaczny zarobek. 
Ubiegający zechcą się zgłaszać pod adresem: 


Malwina Ziffer “gpg 
„Neues politisches Volksblatt“ Budapeszt. 
em 
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Litr wina stełowego 40 et. 


Ważne dla Matek! 


Mleko matki najzupełniej zastępuje ogólnie używana i ulubiona w Wiedniu 


PIERWSZA WIRDAŃGKA MACZKA POŹYWNKA DLA DZIECI 


Franciszka Giacomelli 
z Wiedniu, 


właścieielą c. k. nustre-węgierskiego i włoskiego przywiieju i wielkiego 
stebrnego medalu, s , 

sperządzona z sterelizowanego mleka niezbieranego z dodatkiem 'peżywnych twe- 

rzącysh krew i kości substaneji; ułatwia ząbkowanie, zastępuje w zupełności mle- 


wywane we wszystkich prawia klinikach i polecane przez wszystkich prawie le- 
karzy. — Cena tege przetworn, właściwościami swemi górującege nad wszystkiomi 
podobnemi preperatami, słażącami dla pokarmu dzieei i odżywiania rekenwale- 
seentów, jest niesłychanie niską, tak, że każdy z łatwością nabyć ge może. Cana 
dużej puszki et. 80, małej et. 4b wraz z sposobem użycia. 


846 Prawdziwie niefalszowana 


Mączka owsiana i wyciąg. słodowy 


de przyrządzania peżywnych zup petrzebnych w każdym gospodarstwie , łatwo 
strawne i rozpuszczalne, niesłychanie pożywne, oprócz łatwości przyrządzania cena 
jest tak niska, że nie powinno przetworów tych braknąć w żadnym demu. Cens 
Wraz z sposobem użysia: puszka próbna mączki ewsianej ot. 12, duża puszka ct. 
40, ulubiony wyeiąg słodewy puszka na próbę ot. 10, duża puszka at. 30. 

Do nabysia we Lwowie: u Pietra Mikolascha, apt., Zygmunta Ruokera, apt., 
Arnolda Rapaperta apt., Karela Bayera, ul. Krakowska, Karela Bałłabana, Halicka; 
w Krakowie: i apt. Leona Rosnera; w Jaśle: u Romualda Palcha i A. Prusaka; 
w Samborze: u apt. Karola Marescha i Bronisława Zuławskiega; w Sanoku: u A. 
Dzieganewskiege; w Stanisławowie : u A. Beila, Kalmana Jonasa i Chaima Hel- 
perna; w Tarnowie: u apt. Stanisława Pawłowskiego ; w Przemyślu : u apt. Wia- 
dysława Nahlika i M. Kruga; w Stryju: u apt. Wojciecha Komorowskiego, Leona 
Gärtnara i Bałłaban & Apfelgriin; w Drehobyczu: u apt. Adama Krzyżanowskiego; 
w Nowym Sąezu: u apt. Romans Jakubowskiego i Jakóbs Grossbarda; w Tarno- 
polu: u apt. Hermana Kahany; w Brodach: n apt. H. Gritaspans. 


Rynek I. 38. 


d o m u. 


we Lwowie 


we własnym 


BMI” Do odnowienia podłogi ŒE 
polesa swoją za palę AE i na wystawie relnieze-przemysłowej 
w Krakowie 1887 medalem brązewym premiewaną 


Masę woskową do zapuszczania podłóg 


S7ŁAaGBNegO wyrobu, 
829 dalej 


Bursztynową glazurę do podłogi 
MF nadaje farbę 1 połysk za jednem pociągnięciem TRG 
Pokost do gruntowania. — Farby olejne de malowania. — 
Lakier do pociągania podłóg, 


Bzezotki da szurowania podłóg, Bzezotki do froterowania podłóg, 
Szozotki do zapuszezania podłóg, Szezetki da zamiatania podłóg. 


—— came 


Krochmal do firanek i 


keronek 


i 


Guma do bielizny, 
> Woda do rdzy na bie- 
Farby do firanek I kerenek liźnie, 
Borax do bielizny, Sznury do bielisny. 
Tryplę w kawałkach i gułkach, 
Czernidło na blachy, 
Kwaśną wodę, 
Ług kamienny, i 
Bzmirgel w proszku do czyszczenia 
stali, 
Papier i płótno szmirglowe, 
Proszek ds czyszczenia metali, 
m p. A srobra, > 
Pasto do czyszczenia metali, 
Skórki irchowe 1 t. p. 


Sedę de prania, 

Mydło do IE. 

Farbkę do bielizny, 

Krochmal do bielizny, 

Kerzeń mydlany do prania materji, 

Korę amerykańską „Quillaja" de pre- 
materji, 

Farby do farbowania materji, 

Farby na materje de szczetkowania, 

Farby do piór kapeluszowych, 

Pastę do odpoliturowania mebli, 

Pastę do szyszczenia szyb i szkła, 

Bibałę de czyszczenia szyb, 

Kredę szlamowaną, 

Wapno wiedeńskie, 


Z 
__Srodelk > 


jak francuskie koniaki, z których największa część z powodu 
Lepszy zupełnego spustoszenia winnyeh latorośli w AT Ahir 
Charente, tworzy się całkowicie lub po części ze spirytusu ; 


| jak nieliczne jeszeze z wina zyskane wealo uie lepsze koniaki 
VCańszy francuskie, gdyż na każdej takiej batelae oiątą koszta za cło 
i transport 1 złr. 60 cent, — Ponieważ i 


Berger, tolk i Sp. w Wiedniu 


"re osobiście ręszą za io, Że ich koniaki zawierają tylko s wina destylowany alkohol. 
> przeto już z tege powodu należy im oddać pierwszeństwo przed wszystkiemi innu-|$ 
mi tak pod wsględem napoju jakoteż szozególniej 


Na cele lecznicze 


To też koniaki firmy 


Berger, Volk i Sp. w Wiedniu 
zastosownją i polecają pp.: 

profesor Korczyński profesor Pareński w KRA.-|| 
KOWIE, radca dworu profesor Albert, radca 
dworu profesor Biliroth, radca dwora profesor 
Karol v. Braun. radca dworu profesor Gustaw 

of Kakier, radca 
zdrowotny profesor Oser, radca rządowy profesor 
Sehnitzier, radca cesarski profesor Winternitz 

w WIEDNIO 


i najwybitniejsi profesorowie medycyny krajowi i zagraniczni. i 
EE Ceny (wszędzie jednakio): Gi | 
cała orygin. butelka w 5 gatunkach po 2-10, 2:50, 3 10, 8:10, 5'— 
ół . po 1:20. 1:40, 170, 2 20, 3:65 
3 po —'75, —'85, — 95, 1'25, 1-45. 


pó nabycia 
wewszystkich znanych handlach łakoci, 


materjałów aptekarskich £ aptekach. 
Skład w Wiedniu, t., Welbburggasse 2, Ecke der KArnthnerstrasse. 


s =- = 4 


VIZDY 


C. k. wyłącz. uprz. 


2e „Restitutionsfluid”" Age 


(woda do mycia) dla koni, 645 C 


Na podstawie długoletnich doświadczeń zalecamy go w czasie wielkiego 
natężenia koni. Działa wzmaeniająco po przebyciu wszelkich wysileń 
i pozwala wytrzymać koniowi nadmierną pracę i trenowanie, 
Cena 1 flaszki zir. 1'40 
Kwizdy Waselina dla łamiących się i suchych kopyt. Puszka złr. 1:25. 

Kwizdy kit do kopyt, sztnezny róg. Laska ct. 80. 
Kwizdy mydło dla zwierząt domownych kawałek po ot. 40, w fia- 
szeczkach po ct. 80 i złr. 1°60. 
Dostać można we wszystkich aptekach i handlach korzennych monarshii 
Austro- Węgierskiej. 
Celem uniknięcia zamiany, upraszamy przy akupnie tych artyknłów 
żądać wyraźnie preparatów Kwizdy i uważać na powyższą markę ochronną. 
Codziennie rozsełka za zaliczką z głównego składu w Aptece 
powiatowej w Korneuburgu ówieróg || 1» 


Franciszka Jana Kwizdy 
c. k. austr. i król. rumuńsk. dostawcy preparatów weterynaryjnych. 


Ludwik Doblinger (B. Herzmansky), 


Magazyn muzykaliów, Antykwarnia i 
wielka wypożyczalnia nót, 
856 Wiedeń l., Dorotheagasse IQ. 


Zupełnie nowo urządzona i obficie żaopatrzona pk Taupa MuzyGzna 
w wszelkich możliwych działach. 
Abonament na klasyczną i nowoczesną muzykę fortepiauową 
wyciągi fertepianowe z tekstem, pieśni, muzyka kameralna, fortepian. 
skrzypoe, wielonczela itp. 


Abonament na szkoły fortepianowe 


według rozkładu nauk konserwatorjum wiedeńskiego. — Warunki abona- 

mentu na prowineję, tanie i korzystne przesyłamy na żądanie franco. — 

Główny skład uwieńczonej a używanej nietylko w wiedeńskiem konserwa- 
torjum ale prawie na całym świecie Nauki, wykładu i pism o muzyce 


EHiansa Schmitt, 
profesora gry na fortepianie w wiedeńskiem konserwatorjum. 
Katalogi gratis i franco. 

Plan nauki w pierwszych latach nauki fortepianu 
(zarazem komentarz do dzieł Schmitt'a) ułożył WILHELM RAUCH, prof. 
wied. kenserwatorjum, Cena ot. 20 z przesyłką ct. 30. Wielki skład muzy- 
kalji po zniżonych cenach. Rozsyłka za zaliczką lub nadesłaniem gotów. 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Daxlehnera 


*wvwoda gorżka 


Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich : 


«« Szybki, pewny i łagodny skutek. 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę ie 
bornie, — Łagodny, znośny emak. Trwały, równomierny skutek bez jakich- 
kelwiek ujemnych następstw. Dawki mało. 

Colam ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


Wydawca odpowiedzialny redaktor Jaliusz Starkel. Papier z fabryki Cżerlańskiej, 


gdyby Cróme Grolich nie usunęła nieczy- ujen 
atośel naskórne, a to: piegi; ostudy, opa-j°dpowiodzialnyeh agentów de rezsprzeda- 

S lenie twarzy, zajady, czerwonośó nosa i nie|ży pewnego artykułu, cieszącego się kach 4 

t ła płeć do starości białą i mło- „h. a ; SRR ` 

dale ska świeżą. Tę P EA 1 Ge 0 >. 55 Haasensteln & Vogler A. G. Berlin S. W.“|Pokój i kuchnię. Stajnię i wozownię wy- 
Główny skłsd: J. Grolieh, w Bernie (Mo- 899 

rawa). We Lwewie w apt. Z. Ruskora i L. 
Fausta „Perfum. Univyersalle*; w Krakowie 
u W. Redyk 
ra i Spółka. 


cze żołądkowe, brak apetytu, odbijania stę, napieranie krwi, hemoroidy i t. p. 
Skutkiem swoj znakomitej sknteczuości »tuł się tenże pewnym i niezawe- 
dnym środkiem ludowym. 


| Wielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50 oentów. | 


według oryginalnej recepty przezemnie samogo sporządzona flaszka Balsamu 
Życia Dr. Rosa'ego jest zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronaeh 


p 
ko matki, jest równie strawnem, jak pokarm naturaluy, dlategoteż bywa zasteso- [6 f 


Wszystkie apteki Lwowa i kraju, jakoteż wszystkie większe 


srodek leceniczy uznany na wsselkie sap alenia, rany t wraody, 


PORA, żywe mięso na palcach. na zatwardzenia, napucknięsie gruczotów 
i 
czasie; loes gdy wrzód już zaoząłby materyzować, wkrótce naciągnie i wyle- 
czy się. — Puszka 26 i 85 centów. 


ssch) iw niebieskie kartony — które uoszą markę ochronną. 


ey tępość słuchu zupełnie. — Flakon 1 złr. 


amame OTOZ ERAT a: em DN AE e a- 


w eE e o h EIT aa 
500 marek złotem Za wielkiem wynagrodzeniem |DROBNE OGŁOSZENIA. 
poszukujemy intelige"tnych, obrotnych i po cencie od wyrazu. 


z R 
pokoje z przynależnościami. 
Pomieszkania kawalerskie. 


kim pokupee;. Oferty adresować: „P 


najmuje zarząd realności Emila Berte- 
miliana Brajera, Brajerowska 10, w go- 
dzinach od 9—1 i 3—6. 130 


Dla producentów 5% 


CHMIELU, 


Przyjmuję wszelkie ilości chmielu ze 
zbioru roku 1889 w sprzedaż „komisową 


i obliczam złr. a, w. 2 za kilo 50. — 


Wielkie moje składy i siarkownia znane 
są jak najzaszczytniej 
Magazyn i ekład komisowy chmielu 


Jakób Heller, Saaz, Czechy 
własny dom Nr. 233/84, 


1886000866689% 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUKZ sprowadzana 


ERBATY 
chińskie 


. w Rzeszowie u J. Schaitte- 
826 


ARTYKUEY GUMOWE 


Prześcieradła gumowe dla po- 
łożnic, Podściółki dła dzieci, Ka- 
tetry bougis, Gruszki do enemy, 
Hegary kompletne, Klistyry , Kli- 
zopompy, Basonie, Wstrzykawki 
szkłanne, cynowe i kauczukowe, 
Wzierniki, Ogrzewacze brzuszne, 
Prezerwatywy dla mężczyzn i 
kobiet. 


Naczynia na urynę do podróży, 
szklanne, gutaperchowe, blasza- 
897 nei t. p. poleca 

Alojzy Hübner, Lwów 


mliea Karola Ludwiką liczba 18. 
Cenniki na Żądanie odwóotnie wysyła. 


orra a E AEAEE h UT TET 
EAS Cry! RAE AOA 
DRA ŁONA y 


— pf BAKĘ 


2 wadę 2.61 AA) APE BOSE STOCK: 822 a mianowicie : 

BE” Szybka i pewna pomoo BE > 1/ą k. zł. 

a Bl fa 4 . a . 0. „Assam-Peceo--Mandarin* naj- 
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki!! Q). | Prredniejsza mieszanka arom. 5— 
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do utrzymania zdrowia, N 2. i jean yn isa 
czyszczenia i utraymania czysta soków i krwi, jakoteż, do pobudzenia do- N. 3. „Nandżłyn*, czarna moena . 8-20 
brego trawienia jest wszędzie jnż znany | ułubieny N.4 Wonehongć mało narkot. | 280 
i d 6k N. 5. „Congo“, familijna dobra . %— 
, Balsam życia dr. Rosa'ego BAD kerei > -UA1 5 
Tenże spożądza się z najlepszych i najskułeczniejszych stół alpejskich g N. 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty 1-70 
najstaranniej, jest zupełnie pewnym na wszelkie uciążliwości trawienia, kur- $ N. 8. „Bouchong* mało narkotyczna 3-60 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek |. 42. 


0906000000096 
WINOGRONA? KURACYJNE 


Feslawskie i Badeńskie, 


najszłachetniejszy gatunek, bardzo słodkie, 
kosz wagi Ó-kilo za zaliozką złr. 2. 


E. HANDL, Nag CT a so 16. 


Szanowny Panie! 
Po eztorokroinom użysiu 842 


Wyciągu olejku słuchu 


sporządzonego przez ces. król, lekarza Dr. 
f Schipek ustał dekuezliwy szum w usząch, 
Wyrażając najserdeosniejsze podziękowa- 
nie, kreślą się z poważaniem Dawid 
Steiner, nauczysie! ludowy. Babossa (Wę- 

gry) 12. mają 1889. 
Powyższy wyciąg olejku słuchu wraz 
s sposobem użycia kosztuje złr. 1-50 i 
jest do nabysia w następujących apte- 
B kach: we Lwowie u Pietra Mikolasza i 
Zyga. Ruockera; w Krakowie u Leona 
Rosnera; w Newym Bączu u Romans Ja- 
kabowskiege; w Tarnowie u Stau. Pa- 
włowsklege; w Stanisławowie u A. Baila; 
w Stryju u Leena Gźrtnars; w Drohoby- 
czu u Adama Krzyłenewakiego; w Sam- 
borze u Karola Maresza. 


Tysiąc listów uznania do przyglądnięcia I 
Przestrcsal!! 
Celem uchylenia oszukaństwa, zwraca się uwagę każdego, że każda, 


odłużnych. „Dr. Rosa'ego Balsam życia z apteki pod Czarnym Orłem, B. Fra- $ 
nora, Praga 205—3* zaopatrzony w języku niomiockim, czeskim, węgierskim 
francuskim, i którego czoło opatrzone jest prawnemi markami ochrennemi. 


Murka ochronna. PRAWDZIWEGO 


Balsamu życia Dr Rosa'ego 


dostać można tylke 
w głównym składzie fabrykanta 
B Fragnera 


W aptece pod „Czarnym Orłem* 
Praga 205 — 3. 


apteki austro-węgierskiej monarchii mają na składzie 
Balsam życia. 
Tamże otrzymać można 


Praską Maść uniwersalną domową 


tysiącem listów pochwalnych. 
Tegoż używa się z pewnym skutkiem na ak: zatrzymanie mleka 
ztwardzenie piersi przy odłączaniu, na wrzedy, karbunkuły, wrzody na pa- 


p. — Wszelkie zapalenia, stwardnienia i napuchnięcia leczy w krótkim 


Przestrosal 


Ponieważ pruską Maść uniworsalną często 
nąśladują, ostrzega sią, %8 tylko u mnie wyrabia 
się według przepisu oryginalnego. Maś6 jest tylko 
(9% wtedy prawdsiwą jeżeli żółte matalowe puszki za- 
BX winięte są w czerwone przepisy użycia (w 9 języ- 


BIURO DZIENNIKÓW 


Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
przyjmuje 852 
przedpłatę i ogłoszenia 


Æ po oryginalnych cenach redakayjnych do 
zy kl pórich dzienników eałego Świata. 


JEB->Hmru Ran maun MP” 
Najpewniajszy i wieloma doświadezeniami wypróbowany PK leezą- 


NN iLeliza Grosse 


Licytacja koni. | Pferde- Liritation. 


W dniach 3. 4. i 5. października 
1889 odbędzie się na placu Misjo- 
narskim we Lwowie sprzedaż lieyta- 
eyjna około 350  wybrakowanych 
wierzchowych i pociągowych koni 


Am 3., 4. und 5. Oktober 1889 
findet der Verkauf von cirka 350 
Stück Ausmuster- Zug- und Reitpfer- 
den am Missionarplatze in Lemberg 


' statt. 
wojskowych. | 

Początek każdym razem o godzi-| | Beginn jedesmal um 9 Uhr Vor- 
nie 9. rano. mittags. 


C. k. Dywizja trenów Nr. 11. K. k. Train-Division Nr. 11. 


DMMIe It COLE CYKAXA EL 


| 
ki 83 


A a 5 
P a a 
h ziemian, zby zechoieli potrzeby co do moich wyrobów i wszystkich części składowych 
rassa P. T. Szanownych 8 zaspakajać w nowo otan A miejseu fprtedsty 


w Wiedniu, l., Franz Josefs -Quai 19, Hotel Métropole, 


dzie zawsze znajdują sią w obfitym wyborze : uznane jako najlepsze oryginalne SACKA pługl stalowe, 

Na 4 ta ęboko 1 nisko idąee, też same kaaba z uniwersalnemi pługami, pługi górskie, pługł do upra- 

wy winogron i chmielu, pługi dwu i trzy skibowe, brony stalowe, siewniki rzędowe rozmaitych szerorości 

od 1 de $ metrów i od Š do 33 rządków. też same z automatycznym regulatorem, odpowiednie dla okolic gór- 

skich. Uniwersalne siewniki z automatycznym regulatorem, Hukowniee, Pługi de kartofli, wszystkie te wy- 

roby SACKA sprzedajemy po cenach bardzo umiarkowanych. Posiadamy też inne machiuy = ErzYrządy jako to: 
Biekacze, Koła rozpędowe itp. a wszystko z najlepszych fabryk i po najtańszyeh cenach. 


Oryginuine fabrykaty Rudolfa Sacka w Piagwitz-Lipsk 
noszą na sobie powyższą markę ochronną. 167 
Bogato ilustrowany ka'alog i wszelkie objaśnienia na żądanie gratis i franeo. 


""Z drakaroi i Lfografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 à) 
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